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DWUDZIESTA TRZECIA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do F ilip ian  3, 17 — 4,3)

S racia: Naśladow cam i m oim i bądźcie  
i zapatrujc ie  się na tych, k tórzy  tak  

postępują, ja k  tego w  nas w zór  macie. 
Bo wielu, o k tórych  często w a m  m ó w iłem  
(a i teraz ze łzami mówię),  postępuje  tak,  
ja k  n ieprzyjaciele  krzyża  Chrystusowego:  
zguba jes t  ich końcem , bogiem ich jest  
b rzuch , a  chwalą  ubieganie się o rzeczy  
z iem sk ie  w  sromocie. A le  co do nas, to 
m y  p r z e b y w a m y  w  niebiesiech, skąd też 
Z bawiciela  oczeku jem y, Pana naszego Je­
zusa  Chrystusa, k tóry  p rzem ien i ciało n a ­
szego un iżen ia  i upodobni je  do ciała 
jasności sw o je j  tą mocą, która też może  
poddaę sobie w szys tko .

Przeto, bracia moi najdrożsi i ukochani,  
wesele m oje i korona moja, w ten spo­
sób trwajc ie  w  Panu, najmilsi. Ewodię  
proszę, a od S yn tych e  dom agam  się, aby  
były  jed n o m yś ln e  w  Panu. Proszę też i 
ciebie, w iern y  m ój tow arzyszu , pomagaj  
im, by dla Ewangelii  pracowały razem ze 
m ną, z K le m e n se m  i z in n y m i  pom o cn i­
kam i m m m i,  których im iona  są w  księdze  
żyw ota .

i EW ANGELIA I
(Św. M ateusz 9, 18 — 26)

O, nego czasu: G dy  m ó w i ł  Jezus do 
rzesz, oto książę p e w ie n  przystąp ił  

i pokłon i ł  Mu się, mówiąc: Panie córka  
m oja  chw ilę  tem u skonała, ale pójdź, w łóż  
na nią rękę Twoją , a  ż y ć  będzie, A  w s ta w ­
szy  Jezus  szedł za n im  w ra z  z  uczn iam i  
sw y m i.  I oto niewiasta, która p rzez  d w a ­
naście lat cierpiała na  k rw otok ,  podeszła  
z ty łu  i d o tknę ła  się kra ju  szaty  Jego. Bo 
m ów iła  sobie w  duszy: B y łem  się ty lko  
d o tknę ła  Jego szaty, będę zdrowa. A  Je ­
zus, obróciwszy  się i u jr za w szy  ją, rzekł:  
U fa j , córko, w iara tw o ja  uzdrowiła  cię. 
I u zdrow iona  była n iew iasta  od o n e j  go­
dziny. A  gdy Jezus p r zyb y ł  do d om u  ks ię ­
cia i u jrza ł f le tn is tów  i t łum  zg ie łk  czy­
n iący m ów ił:  Odstąpcie, nie um arła  bo­
w ie m  dzieweczka, ale śpi. 1 w yśm iew a n o  
się z Niego. A  gdy t łu m  wyrzucono, w szed ł  
i u ją ł  rękę je j ,  i pow sta ła  dzieweczka.  
1 rozeszła się w ieść o ty m  po w szy s tk ie j  
onej ziemi.

.... N iew iasta , k tó ra  cierp ia ła ,
zb liży ła  się... m ów iąc: gdy się 
Go d o tk n ę  będę zd row a...” 

(Mt. 9. 18-26)

C ie rp ien ie! Jes t to  n a jtru d n ie jsz e  i 
na jc iekaw sze  zagadn ien ie  życia ludz­
kiego. T rag ed ia  c ie rp ien ia  zaczęła 

się od te j chw ili, gdy b ram a ra ju  zam knę ła  
się za grzesznym  człow iekiem . O dtąd d roga 
życia naszego je s t w ysłana  ciern iam i i dźw i­
gam y „ciężkie jarzm o synów  A dam ow ych” 

' (M ądr. 40, 1) — jak  m ów i Pism o św. W ielu 
ludzi może n ie  zaznało bogactw a, dostatków , 
zaszczytów , a le  nie m a chyba nikogo na  
św iecie, k to  by n ie  zaznał c ierp ien ia . K ażdy 
w iek, pleć, k lasa , podlega cierp ien iu . Z n a j­
dziesz je  w  chacie  ubogiego i w  pałacu  bo­
gatego, prostego i uczonego. P rze jdź  sa le  ty ­
sięcy szp ita li, p rzy s łu ch a j się bolesnym  ję ­
kom  tych, k tó rzy  grzeb ią  sw oich rodziców , 
k rew nych , p o p a trz  n a  tych, k tó rzy  u g ina ją  się

> z pow odu oszczerstw  złych łudzi, a  zobaczysz, 
ja k a  rzeka  lez p ły n ie  z oczu i serc ludzkich .

C ierp ien ie  zaw sze będzie is tn ia ło  na  ziem i. 
T ech n ik a  i w iedza  m ogą zrobić zadziw ia jące  
postępy, system y społeczne m ogą uleczyć 
w iele bolączek, a le  choroby, k lęsk i i śm ierć, 
czyli c ierp ien ia , zaw sze będą tow arzyszyć 
ludzkości. C ierp ien ie  było, jes t i pozostanie 
tow arzyszem  człow ieka. My, w ierzący , m u s i­
my ty lko nauczyć się cierp ieć z C hrystusem , 
żebyśm y zasłuży li sobie na żyw ot w ieczny.

W ielu ludzi b u n tu je  się p rzeciw  c ierp ien iu . 
W ielu, w w yn iku  bezsilności ośw iadcza: z 
C hrystusem  i d la  C h rystu sa  c ierp ia łbym , ale 
dla ludzi, z pow odu ich złośliw ości m am  

1 cierp ieć? Z ja k ie j ra c ji?  — A jed n ak , po ­
pa trzm y  n a  C hrystusa! Jego, opuszczonego, 
zdradzonego, źli ludzie  po jm ali i spon iew ie­
ranego  ukrzyżow ali. Czy C hrystu s skarży ł 
się? Nie! P rzy jm o w ał to  w szystko z ręk i 
Sw ego O jca, m ów iąc: „N ie m oja, a le  tw o ja  
n iech  się s tan ie  w ola”. K to w ierzy  w C h ry ­
stusa, tego n ie  złam ie  c ierp ien ie . Ono jest 
w spólnym  losem  w szystk ich  ludzi, a le  ch rze­
śc ijan ie  m a ją  p rzyw ile j zb ie ran ia  z c ierp ień  
zasług. Bo gdy cierp im y  d la  Boga, On nam  
w ynagrodzi. 1 szczęśliw y ten  człow iek, k tó ry  
u schyłku  sw ego życia czu je  w  sw ej duszy 
rad o sn ą  pieśń  o zasługach  uczciw ie, chociaż 
n ie bez c ierp ień  spędzonego żyw ota.

Podobnie, ja k  kow al w  ogniu h a r tu je  stal, 
tak  Bóg, z sy ła jąc  na  nas c ierp ien ia , w zm ac­
n ia  naszą w olę i w y rab ia  w nas w ielk i, 
p raw dziw ie  ch rześc ijań sk i cha rak te r.

M y ś l i  r * ; t I g i f n t ł

W S C H Ó D

W słońcu srebrzy  się śnieg.  W słońcu pach­
nie koniczyna. K a żd y  wschód  słońca czaruje  
nas grą sw y ch  świateł. Po o łow ianym  brza­
sku  z jaw ia  się srebrny  przedśw it ,  a następnie  
p u rp urow a  zorza. 1 oto m a m y  wschód  słońca, 
k tó rem u  ludy  s tarożytne  o ddaw ały  boską  
cześć. Dzisiaj rów nież  n iek tóre  p łem iona w  
A fry ce  czczą słońce. T a k  samo współcześni  
ludzie cyw il izow an i okazują  sw ó j  podziw  dla 
wschodzącego słońca. Nic w  tym  dziwnego,  
bo sionce jes t d z ie łem  Boga. A  k to  czci 
S tw órcę  świata, ten rów nież  uw ielbia  Jego  
dzieła.

Ex oriente łux  — światło  idzie ze wschodu.  
Każdego ranka  zw ra ca m y  nasze oczy na 
wschód  słońca. I w ie lu  ludzi stawia  pytanie:  
czy ta kraina śniegu i kon iczyny ,  zw ana  
Europą, zaw sze  była p u s tk o w ie m  ducha? Czy  
ta kraina zachodzącego słońca is totnie nic  
nie dała p ięknego  i dobrego in n y m  k o n ty n e n ­
to m  świata? N iech obudzi się s tarożytna H el­
lada i niech p rzem ó w i do nas j ę z y k ie m  
sw ych  f i lozofów . Niech w stan ie  umęczona  
przez R zy m ia n  w spaniała  Galia i niech olśni 
nas m o w ą  sw y c h  m ędrców , k tó rzy  wcześn ie j  
niż inn i uczen i znali ta jem nicę  w ę d ró w k i

O, gdybyśm y p o tra fili uśw ięcać nasze c ie r­
p ien ia  i podnosić się z ich pom ocą do Boga! 
N iestety , choć w szyscy cierp im y, n iew ie lk a  
ty lko  liczba  ludzi odnosi z c ierp ień  pożytek. 
N ie m am y tak ie j w iary , ja k  pew ien  n ieu le ­
czaln ie chory  m łodzieniec. P isa ł on do sw ego 
p rzy jac ie la , rów nież spara liżow anego : „W iesz, 
drogi, gdy pow iem  osobom odw iedzającym  
m nie, że w cale  n ie  czuję się n ieszczęśliw ym , 
i że w  każdym  s tan ie , w każdym  położeniu 
możifa zna jdow ać  szczęście, jeżeli się po trafi 
szukać go tam , gdzie ono jest, tzn. w Bogu, 
w tedy, m ój drogi, na  tw arzy  m oich gości m a­
lu je  się zdziw ienie, n iepokój, zak łopotan ie , 
czy p rzypadk iem  choroba m o ja  n ie  rzuciła  
mi się na  mózg...” I pisze d a le j: „K to jak  wy 
posiadł szczęście rozum ien ia  po trzeby  i w a r­
tości c ierp ien ia , je s t n ap raw d ę  up rzy w ile jo ­
w anym  i pow in ien  być za to bezgran iczn ie  
Bogu w dzięczny” . T ak! Do nich to  i podob­
nych na pew no odnoszą się słow a C hrystu sa  
P an a : „A lbow iem  sm u tek  w asz w  radość się 
zam ien i” .

Bóg jes t n ieskończen ie  m ądry , a  C hrystus 
w szechpotężny, skoro czyni tak ie  cuda, że 
ludzie k rzyż nie ty lko  ch ę tn ie  p rzy jm u ją , ale 
um ie ją  go ukochać i d latego  poszukiw ać go 
i p ragnąć , choć z n a tu ry  sw oje j czu ją  odrazę 
do bólu. W te j p rzem ian ie  se rca  ludzkiego 
w idać m oc i m iłość Bożą d la  człow ieka. 
Życie każdego człow ieka m a jak b y  w yzna­
czoną sobie pew ną  dozę c ierp ień . Chodzi
0 to, żeby te  n ieu n ik n io n e  przykrości i bó­
le w ykorzystać w  sposób piękny, p rzy k ład ­
ny i najpożyteczn iejszy . Jeśli b ard zo  c ie rp i­
m y i n ie  m am y nikogo, k to  by nas rozum iał
1 w spółczuł nam , stańm y  pod krzyżem  C hry­
stusow ym , skarżm y się przed N im , płaczm y, 
a le  zaw sze kochajm y Go. N ie zapom inajm y, 
że c ie rp ien ie  u sz lach e tn ia  i uśw ięca duszę 
ogniem  sw ego bólu, w ypala  złe p rzyw iązan ie  
do rzeczy znikom ych i p rzem ija jących , a 
podnosi nas do sp raw  w iecznych, zbiiża se r­
ca nasze do Boga i jes t n a jp ew n ie jszą  d rogą 
do w iecznego szczęścia. N iew iasta  m ów iła  w 
p rzeczy tane j nam  dziś ew angelii: B ytem  Go 
się d o tk n ę ła  — będę zdrow a. I m y chcie jm y 
się zbliżyć do Niego, gdy cierp im y, a  n ie ­
w ą tp liw ie  On nas i uleczy i pocieszy i łzę 
osuszy — bo jest dobrym  i w szechm ocnym  Bo­
giem  naszym , a m y Jego  dziećm i. U m iejm y 
się ty lko  zbliżyć do N iego z w iarą , i u w ie rz ­
m y — ja k  zachęca A postoł w  dzis ie jsze j L ek­
cji — trw ać  w N im  zaw sze.

Ks. Dr A. NAUM CZYK

S Ł O Ń C A

ziem i dokoła słońca. N iech przy jdą  do nas 
wieszcze S ławii, w skład które j  w chodziły  
ongiś w szy s tk ie  p lem iona  słowiańskie  — i 
niech pow iedzą  nam , co w iedzie li  o Bogu  i o 
Słońcu k ilka  tysięcy lat tem u. Niech ukaże  
sie n a m  Piast z  K ruszw icy  i niech opowie  
nam  to, co słyszał półtora tysiąca lat tem u  
od A n io łó w  o Jezusie Chrystusie.

My, ludzie zachodu, ilekroć og lądam y za ­
chodzące słońce, zaw sze  o d czu w a m y  w ted y  
nieokreśloną tęsknotę  za czym ś, co trudno  
jes t w yrazić  słowami. Oto każdego wieczora  
słońce chow a się za las, za góry — i gdzieś  
daleko od nas zanu rza  się u; fa lach  A t la n ty ­
ku... Dlaczego słońce odb yw a  tak  daleką dro­
gę po niebie, by następnie schować się pod 
wodą czy za w od am i oceanu? Dlaczego gaś­
nie zorza wieczorna i zapada gęsty, senny  
m rok?  Dlaczego k w i tn ą  i w iędną kwiaty?...

K ażdy  cz łow iek  rel ig i jny  zespala się z B o ­
g iem  o wschodzie  słońca, a żegna się z z ie ­
mią  o zachodzie słońca. 1 ka żd y  cz łow iek  z 
tych  przeżyć  serdecznych  zaniesie ze sobą ja ­
kąś cząstkę p iękna do wieczności — do Boga.

LECH  SĄ D O M IR SK I



JÓ Z E F  BARANOWSKI OWOCNA WIZYTA
N A U C Z Y C I E L O M  W

7j popiołów w spom nień  dziś się budzą  
Lata ju ż  dawno zapomniane  —
Widzę tablicę, rzędy ław ek  
I twarze dzieci roześmianych.

Skrzypia ło  pióro, gdy  oporne 
Rozwiązać przyszło m i  zadanie.
1 harcowaly po zeszytach  
Niesforne liczby zamazane.

Pamiętam  — nagły lęk przed dzw onkiem .  
Za oknem  drzewa w  szronie s iw ym .
I groźną panią od rachunków
O sercu c zu łym  i lęk l iw ym .

R O D
K atech izm  uczy, że m ałżeństw o  je s t to  

zw iązek  dw ojga  ludzi, k tó rzy  ży ją  w spó ln ie  
w  m iłości i w ierności, w  celu zrodzen ia  i w y­
chow an ia  po tom stw a o raz  n iesien ia  sobie 
w zajem nej pomocy.

M ałżeństw o  u stan o w ił sam  Bóg po s tw orze­
niu  ludzi, gdy w yrzek ł do n ich : „R ośnijcie i 
m nóżcie się i n ap e łn ia jc ie  z iem ię’' (Rodz. 1, 
22), a  Jezus C hrystus podniósł je  do godności 
sakram en tu .

M ałżeństw o n ak ład a  n a  m ałżonków  obo­
wiązki i d la tego  nie w szyscy ludzie  m ogą je 
taw rzeć. Są przeszkody, k tó re  czynią m alżeń- 
itwo n iew ażnym , a m ianow icie: 
i) poprzedn io  już w ażnie  z aw arte  i trw a ją c e  

m ałżeństw o,
)) pokrew ieństw o ,
0 przym us i bojaźń,
1) pom yłka,
) w ykluczen ie  podstaw ow ych  celów  m ałżeń ­

stw a.
P o nad to  w  zw iązki m ałżeńsk ie  nie pow inni 

ustępow ać ludzie  ciężko chorzy, ka lek i, n a - 
ogowcy, a  n aw e t ci. k tórzy  n ie m ają  dosta- 
ecznych środków  do życia.

K iedy zestaw im y obow iązki m ałżonków  i 
rzeszkody do zaw arc ia  m ałżeństw a , te. k tó re  
ak ład a  K ościół i te. k tó re  n ak ład a  P ań stw o  
a ludzi, dochodzim y do w niosku , że one się 
azębiają. Z arów no  K ościół ja k  i P ań stw o  
■ tym  w zględzie d b a ją  o to, by ludzie  w stę- 
ujący  w  zw iązek  m ałżeńsk i odpow iadali 
rzep isanym  w arunkom . Z resz tą  posłuchajm y  
j  o tym  m ów i p rasa.
O sta tn io  coraz w ięcej m ów i się i coraz w ię- 

?j pisze o ro zp a try w an y m  p ro jekcie  now ego 
Ddeksu rodzinnego, k tó ry  m a p rzynieść 
m an ę  w  zak res ie  w ieku  m ałżonków  — m ęż- 
■yzna, k tó ry  nie ukończył 21 la t. a kob ieta  
l la t m e będą mogli zaw rzeć zw iązku  m ał- 
nskiego. Z asada  w p ro w ad za jąca  podw yższe- 
e w ieku  je s t zasadą  g enera lną , od k tó re j 
ogą być w y ją tk i. P ro jek t kodeksu rod z in n e ­
> ma m iędzy innym i na celu w yelim inow a- 
e p rzyczyn w p ływ ających  na rozk ład  rodzi- 

płynących  z m łodego w ieku  m ałżonków  
ch życiow ej n iedo jrza łośc i. Ileż  to było w y- 
dkow , że m łody m ężczyzna p rzed  osiągn ię- 
?m 21 roku  życia, p rzed odbyciem  zasadn i- 
sj służby w ojskow ej w stępow ał w zw iązek  
ałżeński? A potem  n astępow ały  traged ie  
ciowe. P isze o n ich Jan  Z iew ińsk i w  a rty - 
le ..W ojsko a m a łż e ń s tw o ' (w  dw utygod- 
cu „P raw o  ):
.Jako  oficer i p raw n ik , m iałem  o kaz ję  
sierdzić , ile  to  k łopotów  a czasem  n aw et 
gedii p rzeżyw ają  młodzi m alżonkow ie-żoł- 
:ize. To o trzy m u ją  sygnały  o rzekom ej czy 

fak tycznej zd radzie  sw ej m łodej m alżon- 
pozostaw ionej w  g ron ie  m łodych daw nych  
oratorów , to  znów  sp raw y  m ieszkaniow e, 
icy czy choroby. Jak że  często też byw a. że 
5dy żo łn ierz-m ąż poszuka sobie in n ą  ko- 
tę. N ieraz też  tacy  m łodzi m ałżonkow ie w 
m ow ach w y ra ż a ją  spóźniony żal za u tra -

D M U  ICH Ś W I Ę T A !
C ierpliwy glos nauczyciela, 
f t im  z p ierw szych  liter p ierwsze słowa 
Zdołałem związać, żeby  wiersze  
D źwięczały piękną, polską mową...

O. g d y b y m  mógł dziś, pełen d u m y  
S zk o ln y m  pochwalić się zadaniem. 
Rumieniąc się, przeprosić panią 
Za ściągi i podpowiadania.

------I słyszę dzw onka  glos i szelest
Liści nad drogą mego życia. 
Przyśpieszam kroku  ja kb y  na mnie  
Czekał przed szkołą  — nauczyciel...

Z I N A
ceniem  stan u  kaw alersk iego . (O puszczający 
w ojsko) po stęp u ją  da leko  rozw ażn ie j i po­
w ażniej odnoszą się do założen ia  rodziny. 
W iąże się to  i z tym , że p rzew ażn ie  tak i czło­
w iek  zw olniony z w o jska  zm ien ia  sobie p ra ­
cę, s ta ra  się pogłębić zaw ód (czasem  i w y­
b rać  go), zdobyć s ta łą  pozycję  ekonom iczną 
i u stab ilizow ać życie; w kracza  w  now y ja k ­
by e tap  życiowy. D opiero  po osiągnięciu  po­
w yższego ,,w ieńczy” ten  s tan  m ałżeństw em ...

U staw odaw ca w  trosce  o zabezpieczenie  na 
przyszłość w iększej trw ało śc i m ałżeństw a 
p ro je k tu je  różne przedsięw zięcia... Jednym  
z tak ich  ustaw ow ych  środków  je s t p ro jek to ­
w an a  g ran ica  w ieku  m ężczyzny — 21 la t — 
kon ieczna  do zaw arc ia  m ałżeństw a. N ie u su ­
n ie  ona  m echan iczn ie  w szystk ich  przyczyn 
n ie trw ało śc i m ałżeństw a , a le  sądzę, że w 
znacznym  stopn iu  będzie  rzu to w ać  n a  t r w a ­
łość p rzyszłej rodziny  i d la tego  p ro jek t w  
tym  przedm iocie  godny je s t poparcia".

N a m ałżeństw o  trzeb a  p a trzeć  nie ty lko  od 
s tro n y  in te resów  dw ojga  ludzi, ich osobistego 
szczęścia lecz także  od s tro n y  zaangażow an ia  
in te re su  społecznego w  in s ty tu c ję  m ałżeń ­
stw a. P iszą o tym  M arek  G intow t. i E w a 
M ędrzycka w a r ty k u le  ..B urza nad  p ro jek ­
tem '' (,.P ra w o ” n r  21, 14.X.62 r.).

.... zagadn ien ia  m ałżeństw a  i rodziny  z n a j­
d u ją  się w  cen tru m  za in te reso w ań  całego n ie ­
m al społeczeństw a... G dyby społeczeństw u b y ­
ło całkow icie  o b o ję tne  jak  będzie  u k łada ło  się 
pożycie dw ojga ludzi w  m ałżeństw ie  — w ko­
deksach  nie by łyby  w pro w ad zo n e  przepisy  
zaw ie ra jące  zakazy  zaw ie ran ia  w  pew nych 
określonych  sy tu ac jach  (np. zby t m łody  w iek 
określone  choroby)... Z asadę trw ałości rodzi­
ny, jak o  kom órki społecznej, w  k tó re j rozpo­
czyna się życie lu dzk ie  i w  k tó re j w ychow u­
ją  się przyszli o b yw ate le  — podkreślono  b a r ­
dzo m ocno na^ M iędzynarodow ym  S em ina­
rium  pośw ięconym  zagadnien iom  rodziny, 
k tó re  odbyło  się w  ubieg łym  roku  w  B u k a­
reszcie. J e s t przy  tym  rzeczą charak te ry sty cz - - 
ną, że wszyscy p rzedstaw ic ie le  pań stw  socja­
listycznych w ypow iedzieli się nie ty lko za 
w spom nianą  zasadą, lecz rów nocześn ie  pod­
dali k ry ty ce  p ropozycję  w p row adzen ia  do 
u staw o d aw stw  k ra jo w y ch  rozw odów  ,,za obo- 
polną zgodą stron", lan so w an ą  przez  n iek tó ­
rych p rzedstaw ic ie li państw  socja listycz­
nych...

Chodzi o to, aby ludzie p ragnący  zaw rzeć 
zw iązek  m ałżeńsk i p rzy n a jm n ie j w tym  m o­
m encie m ieli p rześw iadczen ie , że z aw ie ra ia  
zw iązek trw a ły . P rzek o n an ie  bow iem , że roz- 
w od m ożna uzyskać bardzo  ła tw o , a w  m yśl 
postu la tów  n iek tó rych  d y sku tan tów , w  spo- 
sob w ręcz m echaniczny , w  żadnym  p rzy p ad ­
ku n ie  m ogłoby się przyczynić  do pow ażne­
go sto sunku  do m ałżeństw a, w  szczególności 
ze s tro n y  ludzi m łodych. A przecież n a  lek ­
kom yślnym  zaw ieran iu  i rów nie  lekkom yśl­
nym  rozw iązyw aniu  m ałżeństw  chyba n ie  po­
w inno  nam  zależeć''.

O prać. Ks. T. G.

O gran iczen i szczupM ścią m iejsca  nie 
jes teśm y  w  s tan ie  skom entow ać na tym  
m iejscu  w ielu  w ydarzeń , zachodzących w 
skali św iatow ej. Z konieczności ogran icza­
my się do najw ażn ie jszych , w ęzłow ych 
faktów7, zaszłych w  o sta tn im  okresie.

B ezsporn ie  na jw ażn ie jszy m  w ydarzen iem  
w' E urop ie  środkow ej była w izy ta  d e lega­
cji po lsk iej w  NRD. P rzy  te j okazji n a ­
stąp iło  ra z  ieszcze sp recyzow an ie w ięzów  
łączących Polskę L udow ą z N iem iecką R e­
p u b lik ą  D em okratyczną. Po raz p ierw szy 
w  dzie jach  narodu  niem ieckiego, w p a r la ­
m encie  NRD p rzem aw ia ł p rzedstaw icie l 
Polsk i.

U po d staw  s to sunków  P o lsk i z NRD leży 
zasada  w szech stro n n e j w spó łp racy  gospo­
d arcze j m iędzy  obu k ra ja m i, co je s t bez­
sp rzeczn ie  z jaw isk iem  ko rzy stn y m . W spół­
p ra c a  ta  p row adz i m . in. do spec ja lizac ji 
m iędzynarodow ej w  dziedz in ie  p ro d u k o w a­
n ia  w szelk ich  dóbr, n iezbędnych  d la  roz­
w oju  obu k ra jó w . W yrazem  tego  je s t  budo ­
w a w ie lk iego  ru ro c ią g u  naftow ego  ru ro ­
ciągu „P rzy jaźn i" . A le to n ie w sz y s tk i^ ^ ,

B urzliw y rozw ój w spółczesnej n au k i 
i techn ik i pow oduje, że pom yślne i szybkie 
opracow anie  k o n stru k c ji techn icznych  jes t 
m ożliw e j e  d y n i e  n a  d r o d z e  k o n ­
c e n t r a c j i  w y s i ł k ó w  se tek  a n ie ­
ra z  tysięcy specja listów  często różnych 
dziedzin nau k i i techn ik i. D latego jest 
n iezbędne s ta le  rozszerzan ie  w  ram ach  
obu pań stw  w spó łp racy  w  tym  zakresie. 
W ykorzystan ie ' zale t spec ja lis tów  i koope­
rac ji p rodukcji np . w' p rzem yśle  m aszy­
now ym  i chęm icznym  należy do zadań 
najp iln ie jszych . Ten p u n k t w idzenia , e li­
m in u jący  jak iek o lw iek  o g ran iczen ia  w 
dziedzin ie  hand lu  i w za jem n e j w ym iany 
tow arow ej jes t ch a rak te ry s ty czn y  d la  sto ­
sunków : Polska-N R D , o p ie ra jący ch  się na 
o bustronnym  lo ja lny m  poszanow aniu  p raw  
i w zajem nych  uDrawnień,

W obecnym  układzie  stosunków  eu ro p e j­
skich  i św ia tow ych  is tn ie je  zbieżność m ię­
dzy in te resam i NRD i Polski. U jm u jąc  
w erb a ln ie  to  zagadnien ie , m ożna śm iało  
pow iedzieć, że bezp ieczeństw o NRD — to 
bezp ieczeństw o  Polsk i.

S ą n ieodw raca lne  fak ty . Na im ię im: 
NRD i NRF. N ik t n a  św iecie. n aw e t boń- 
scv nolit^cy  n ie  w idzi rea ln e j m ożliw ości 
z jednoczen ia  is tn ie jących  dw óch państw  
n iem ieck ich . M ożliw a jes t ok reślona  fo r­
ma konfederacji, k tó rą  p rop o n u je  rząd 
NRD. A le rząd  boński odrzuca  tę  koncep­
cję licząc n a  z rea lizow an ie  sw ych poli­
tycznych p lanów  w  drodze  zb ro jne j. Po­
de jm ow ane  są jednocześn ie  ró żn e  m an e­
w ry, zm ierzające  „udow odnien ia", że 
lin ia  po lityczna N RF jes t zDodna z in te ­
resam i i życzeniam i narodu  niem ieckiego. 
Do rzędu tak ich  m anew rów  należy za­
pow iedź b u rm is trza  B erlina  zchodniego — 
W illy B ran d ta  o  p rzeprow adzen iu  refe­
rendum , w k lo rym  ludność tego m iasta  
m a się w ypow iedzieć, czy p ragn ie  aby w 
tym  re jo n ie  is tn ia ł nadal reżym  o k u p a­
cyjny. Poza tym  m an ew rem  k ry je  się n ie ­
bezp ieczeństw o now ych p row okacji w y ­
m ierzonych  przeciw  NRD.

P o lityka  Polski w ychodzi z założenia 
pokojow ego w spó łistn ien ia . W arunk iem  tej 
form y m iędzynarodow ego  w spółżycia je s t 
pow szechne ro zb ro jen ie  i za ła tw ian ie  
w szelk ich  sporów  w  drodze  m iędzynarodo ­
w ych negocjacji. D la u sp oko jen ia  i n o rm a ­
lizacji w  s to sunkach  m iędzynarodow ych  
w  E urop ie  środkow ej konieczne jes t 
w reszcie  zaw arc ie  poko ju  z obu p a ń s tw a ­
m i n iem ieckim i, u tw o rzen ie  s tre fy  bezato ­
m ow ej od B ugu do R enu, co będzie w stę ­
pem  do pokojow ej koegzystencji i roz­
poczęcia now ego e tapu  w spółżycia m iędzy­
narodow ego, k tórego fu n k c ją  będzie  n ie  
w yścig zb ro jeń , lecz k o n k u ren c ja  tow aro  
w a  d la  d o b ra  ludzkości. -



i mo iż up ływ a miesiąc od 
rozpoczęcia obrad n a jw sp a­
nialszego i najokazalszego 
pod względem zew nętrznym  
Soboru — trudno  wciąż mó­

wić o jak ichkolw iek konkre tnych  jego 
osiągnięciach. W praw dzie  już zaryso­
wały się w yraźnie  dwa obozy: konser­
w a tys tów ,  k tó ry m  przewodzi w głów­
nej mierze K uria  rzym ska i zw o len n i­
ków  reform ,  lecz ciągle jeszcze nie wia­
domo czy ci ostatni nie skończą na ci­
chych, w ew nętrznych  protestach, jak 
to miało miejsce dziewięćdziesiąt lat 
temu, gdy duża część zgromadzonych 
na soborze b iskupów Rzymu opuściła 
sobór, wróciła niezadowolona, rozszem- 
rana  do sw ych diecezji, ale absurda l­
nym  dogm atom  nie sprzeciwiła się 
w pros t  i jawnie, a n aw e t  ci, k tórzy 
nie zapanowawszy nad sobą w ypow ie­
dzieli słowa kry tyk i,  słowa słuszne, lo­
giczne, poparte  dowodami z P ism a św.
i z T radycji  — składali później oświad­
czenia lojalności i poddaństw a „nie­
om ylnem u następcy  św. P io t ra '1. P ra w ­
dą jest, że obecny sobór odbywa się w 
innych w arunkach , większa n iew ątp li­
wie niż w ubieg łym  w ieku  jes t  liczba 
b iskupów m yślących nie tylko teolo­
gicznymi i filozoficznymi kategoriam i 
św. Tomasza z Akwinu, lecz również 
kategoriam i współczesnymi. Są wśród 
h ierarchów  liczni znawcy socjologii, 
ekonomiki, psychologii, technik i i poli­
tyki, co zaś jest rzeczą ogromnie waż­
ną i korzystną, to fakt, że sam papież 
Jan  X X III  jest rzecznikiem postępu, 
re form  i daleko idących uproszczeń, 
czego nie m ożna w  żaden sposób po­

wiedzieć o jego poprzedniku i in icjato­
rze V aticanum  I — Piusie IX, nie 
m niej jednak  działają wszelkimi sposo­
bami również siły, k tórych  uosobie­
niem jest kard. Ottaviani. Nie należy 
również lekceważyć faktu, że wśród 
2.800 ojców soboru jest 54 biskupów- 
jezuitów, z k tórych  najgłośniejszym  jest 
kard. Bea — przewodniczący S ek re ta ­
ria tu  do Spraw  Jedności Chrześcijan.

Jak  dotychczas papież stara  się za j­
mować stanowisko pośrednie między 
w ytw orzonym i obozami, chociaż dąży 
w yraźnie do stoczenia poważnej prze­
ciwwagi w stosunku do k o n serw aty w ­
n ych  kół kurialnych. Dowodem tych 
dążeń może być fak t zamianowania 
przez papieża pięciu w icesek re ta izy  
Soboru, gdyż sekre tarz  m sgr P. Felici 
jes t  pod w pływ em  kard. Ottavianiego.

Toczące się rozgryw ki są. oczywiście, 
raczej rozgryw kam i n a tu ry  osobowej, 
lecz osoby s ta ją  po s tronie  konserw a­
tyw nej lub postępowej w zależności od 
tego jaki pogląd reprezentu ją ,  jak  m y ­
ślą i do czego zmierzają. W ydaje  się, 
że papież chciałby istotnie g runtow nej 
odnowy Kościoła, chciałby w prow adze­
nia wielu rzeczy nowych, uproszczenia 
zawiłych — papież chciał również so­
boru ekumenicznego, zjednoczeniowego, 
gdy 25.1.1959 podał do wiadomości, w y ­
lęknionym  sam ym  pomysłem k a rd y n a ­
łom, gotowość zwołania soboru. Ideę 
papieża wypaczyła K uria  rzym ska i 
wsteczne siły, k tó re  m ają  swe siedlisko 
w W atykanie. Papież skapitulował, od­
bywa się w rezultacie sobór półekum e- 
niczny, m ający  na względzie dobro o r­

ganizacyjne i dok tryna lne  samego Ko­
ścioła rzymskokatolickiego. Jednak  na 
odbyw ającym  się soborze papież może 
nie ustąpić, może zignorować na jw ięk ­
sze naw et presje, może u jaw nić  swe 
in tencje  p ierw otne , nie prom ulgow ać 
przegłosowanych rezolucji i uchwał. Co 
wówczas? Nic. Sobór nie ma p raw a zło­
żyć papieża z urzędu: stoi za nim p ra ­
wo kościelne i. uchw ały  byłych sobo­
rów. P rak tyczn ie  zatem wszystko zale­
ży od papieża, a wola Soboru — jeśli 
nie będzie wolą papieża — nie ma żad­
nego znaczenia. Kościół rzym skoka to ­
licki doprowadził p rag m a ty k ę  soborową 
do absurdu.

Siedem schematów soborowych na 
300 stronicach d ru k u  otrzym ał każdy z 
ojców soboru. Rozpoczęto nad nimi dy ­
skusję. Docierają  jednak  już głosy z 
W atykanu, że dyskusja  gubi się w 
szczegółach, w sform ułowaniach, a n a ­
w et w słowach. Metoda scholastyczna, 
w k tórej w ychowani są dyskutanci, nie­
łatwo daje się pozostawić na boku. 
N ikt zresztą nie usiłu je  wvzwolić się 
spod jej wpływu. Nie ma pono nowych 
koncepcji generalnych, nie tyle m ody­
fikujących poglądy, ile raczej zm ierza­
jących do postawienia sp raw y w nik li­
wej, p raw idłow ej i zgodnej z duchem 
Ewangelii z jednej, a w a ru n k am i w ja ­
kich znalazła się współczesna ludzkość 
z drugiej strony. Jeśli dyskusja  poto­
czy się nu rtem  s ta rym  i u tar tym , to 
trudno  będzie spodziewać się nadzw y­
czajnych, praw dziw ie  nowych, postępo­
w ych choć w założeniu jak najbardziej 
katolickich rozwiązań.
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sam ow itą  szybkością, a przy tym  odznaczał się nadzw yczajną  
zw innością.

— Skąd w y trzasn ą łeś  tego m alca z rozczochraną czupryną?
Ja k  on się nazyw a? — sp y ta t Isiak. '

— To now y, nazyw a się M aciejew ski. T ydzień  tem u przeniósł 
się z P oznan ia  do naszej szkoły. O jciec dostał służbow e p rze­
n iesienie, w ięc sp row adził się tu ta j z całą rodziną.

— A m ieszkan ie  dostał?
— D ostał d w a pokoje z kuchnią .
— N iektórzy to  m ają  szczęście. J a  ju ż  cztery  la ta  czekam  na 

m ieszkan ie  i do tąd  nie w iem . k iedy o trzym am , chociaż mi co 
rok ob iecu ją  — pow iedzia ł Isiak.

M onkiew icz w yciągnął paczkę papierosów .
Z apalili i w  m ilczeniu  p rzy p a try w ali się goniącym  chłopcom .
— T en tw ó j ..now icjusz to dziw ny ch łopak  — zauw ażył Isiak
— Je s t zw inny  ja k  ko t — dodał p ro feso r M onkiew icz. — Już 

od k ilku  dn i ob se rw u ję  go i zdaje  mi się, że na całym  boisku 
i dziedzińcu szkolnym  nie znajdz ie  się cen ty m etr ziem i, po k tó ­
rej by nie przebiegł. Od czasu jak  tu sto ję , to  zaczepił już 
z pięciu, trzy  razy ledw o, ledw o udało  m u się u n iknąć  k o p n ia ­
ka. G apys m ów i o nim , że jes t on od rob iną  sreb ra .

— P atrz ! P a trz  — zaw ołał Is iak  — co ta  tw o ja  od rob ina  do­
kazuje!... Czegóż do p io runa  lezie pod nogi R ow iń sk iem u 9 Ten 
d rab  na pew no go kopnie!

— Nie o baw ia j się! — odpow iedzia ł pew nym  głosem  M onkie­
wicz. — Ju ż  n ie jeden  raz  d rażn ił go. a zaw sze u n ik n ą ł kopn ię ­
cia. chociaż n ap raw d ę  nie m a żartów  z tym  rosłym  Ż ubrem  
ja k  go nazyw ają .

P iłk a  p ch n ię ta  silnym  kopnięciem  p rze la ty w a ła  z m iejsca na 
m iejsce. C hłopcy gonili za n ią  i nie pozw alali je j naw et ziem i 
do tknąć, posy łając ją  w odw ro tnym  k ie ru n k u . Ale w śród  
w szystk ich  w yb ija ł się na p ierw szy  p lan  w łaśn ie  ten  „now y’'. 
Po ruszał się z tak ą  lekkością, że obserw u jącym  go w ydało  się, 
że w  nogach m a sprężyny.

D ariusz M aciejew ski, zw any  „now ym ”, na chw ilę  p rzystanął, 
o ta r ł spocone czoło, rozejrza ł się i co tchu  popędził ku s to jące ­
m u spoko jn ie  Jan k o w i G aw ińsk iem u. G aw ińsk i s ta ł obrócony 
ty łem  do g ra jących  i spoglądał na szkolę

D ariusz, n ie  u p rzedzając  go. odbił się lekko od ziem i, oparł
o ram iona  G aw ińsk iego  i lotem  strza ły  p rzeleciał mu nad 
głową.

— A niech c.e! — zaw ołał zaskoczony Ja n e k  G aw ińsk i, tracąc  
na chw ilę zw ykły m u dobro tliw y  i trochę  leniw y uśm iech . —

(Dalszy ciąg na ma piy

d z i e c i  p i s z ą  -  „ S Ł i m m n  o d p o w i a d a

Do Kt-dakrji . .S łoneczka '*  k tóregoś  d n i a  zgłosi ł  s ię  m iły  p a n  i o ś w i a d ­
czył n a m .  że m a  n a  im ie  T o m a s z  l je s t P r z y ja c ie lem  dzieci**. Z apro­
pon ow ał nam  r ó w n le t sw o ją  w sp ó łp racę  ze ..S ło n eczk iem " . K siąd z  re­
dak tor n aczeln y  przyd zie lił Mu d zia ł Mstów 1 k o r e sp o n d en c ji z d ziećm i 
i m l o d z i c l a  n a  r ó tn e  tem aty .

T o m e k ,  bo t a k  W as z  p rz y j a c i e l  k a z a ł  s ie  n a z y w a ć ,  z a b r a ł  s ię  z  m i e j ­
s c a  do r o b o t y  i n a  l a m a c h  , ,S ło n e c z k a “ o d p o w i a d a  n a  k i l k a  l i s tów .  
T a k  będzie  czyn i ł  czy l i  po  p r o s t u  r o z m a w i a ł  z  d z i e ć m i  w  k a ż d y m  n u ­
m e rz e  „ S ł o n e c z k a 4*.

P isz c ie  do „ W a s ze g o  T o m k a "  i p y t a j c i e  o w s z y s tk o  co W as i n t e r e ­
s u je .  T o m e k  o d p o w ie  n a  k a ż d y  list i n a  k a ż d y  te m a t .  T o m e k  cze ka  
n a  W asze li s ty .

R E D A K C J A  „ S Ł O N E C Z K A 1*

L idia Z aw adzka z S ie radza  — „Na nasze podw órko  w p ro w a­
dziła  się rodzina . M ają oni syna, k tó ry  je s t  g rzeczny  i cichy 
G dy w ychodzi na podw órko  ze sw oim  p iesk iem , chodzi sa ­
m otn ie . Może m e m a odw agi poznać się ze m ną . Od czasu  do 
czasu p o p a trzy  się w  m o ją  s tro n ę , a n a w e t u śm iechn ie . D rogie 
„S łoneczko , co m am  robić, żeby go b liżej poznać?..”

S y tu ac ję  znakom icie  u ła tw ia  tu  pies. M ożesz podejść  do 
niego, poełaskać  p ieska, ew en tu a ln ie  pochw alić , spy tać  o im ię 
psa. W ów czas rozm ow a z w łaśc ic ie lem  psa n aw iąże  się sam a.

K azim ierz  S to larz , Sw arzędz  — „N ie w iem , ja k  zacząć lis t 
do ko leżank i, k tó ra  do m nie nap isa ła . P y ta łem  kolegów , ale 
śm ia li się ze m nie i radz ili, abym  zaczął „K ochana B asiu" bo 
ona m a na im ię B a rb a ra ” .

R ecepty  na  to  n ie  m a. Możesz n ap isać : „K ochana  B asiu ”, 
„M iła  K o leżanko" lub  po p ro s tu  „B adiu”. P isz  to. co Ci w  d a ­
n e j chw ili d y k tu je  n a tch n ien ie .

S te fan  Jab łońsk i, T argów ek  — „W .naszej dzieLnicy na T a r ­
gów ku je s t bardzo  duzo to ró w  ko le jow ych . J e s t też dużo 
chłopców , k tó rzy  s trz e la ją  z p rocy w  jad ąc e  pociągi. M nie też 
jed en  raz w ciągnęli do ta k ie j zabaw y, a le  mi się nie podobała  
B ałem  się, że m ogę kogoś sk rzyw dzić...”

N ie należy ta k  się baw ić. T rzeb a  sobie bow iem  zdaw ać sp ra ­
wę, że s trz e la ją c  z p rocy  m ożna kom uś n ieu m y śln ie  w y rz ą ­
dzić k rzyw dę. I d la tego  wszysfcy pow inn i w iedzieć, że to b a r ­
dzo n iebezp ieczna  zabaw a. N ależy z n ią  ja k  n a jp rę d z e j skoń^ 
czyć. S zanu jący  się chłopiec n ie  będzie używ ał p rocy  do za ­
baw y. J e s t ty le  innych  sposobów  d o b re j zabaw y, że p roca  je s t 
zupe łn ie  zbyteczna.

W ASZ TOM EK
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i v z s n n i v a  A a o o A z a d

Są to dw a k rańcow e p rzyk łady . A le m oże ktoś zap y ta : K tó ra  
la sk a  je s t w ażn ie jsza , uczynkow a czy u św ięcająca?  — U św ięca­
jąca , bo bez Jaski u św ięcającej n ik t się nie zbaw i, n a w e t n ie ­
m ow lę. N ad to  Jaska uśw ięca jąca  je s t konieczna tak że  do tego, 
aby  uczynki były zasługu jące  na niebo.

Z ap am ię ta j sobie:
1. L aska uczynkow a jes t to  pom oc Boza do sp e łn ien ia  dob­

rych  uczynków , po trzebnych  do zbaw ien ia .
2. Ł aska  uczynkow a ośw ieca nam  um ysł do dobrego, pociąga 

naszą w olę do dobrego i d a je  naszym  dob rym  uczynkom  w a r­
tość zasługu jącą  na niebo.

3. Z la sk ą  Bożą uczynkow ą należy w spoIpracow ac.
Ks. t .  K.

KRASNOLUDEK POMALUDEK

(bajka)

Przyszedł krasnal — P o m a lu dek  — do Stasi,
Z djął czapeczkę, skłonił się do pasa.
Chcę ci, Stasiu, przed łożyć  swą sprawę:
B u ty  m oje  — w idzisz  — dziuraw e

1 podarta  — w idzisz  — kurteczka.
Chłód gryźć będzie małego człowieczka.. . 
Idzie z im a  a z nią m rozy ,  zawieje .
W  co też ja się, P om aludek , odzieję?

A nie m a r tw  się, P om aludku ,  biedaku.
K u r tkę  zaszyję ,  że nie będzie i zn a ku  
l podbiję ją m ię k k im  kożuchem .
Będzie ci w  niej ciepło, ja k  w  puchu.

Zaś buciska te tw oje  dziurawe,
To m ój ta tuś w eźm ie  w  naprawę.
P ew no  doda w ełn iane  skarpety  —
Ciepło będzie ci w  nogi, że — rety!

E. D R Z E W .

TAJEMNICA KARLIKA
— Co za radość! M ożna śp iew ać ze szczęścia. D opiero  uc ie ­

szą się  w  dom u.
I K aro l z uśm iechem  w skoczył do n ad jeżdża jącego  tr a m w a ­

ju , k tó ry  zaw iózł go j i a  o sied le  górnicze. D zień  by ł p o ch m u r­
ny, m roźny . W odda., w znosiły  się w y sm u k łe  kom in y  k o p a l­
ni ,,L ech o w if‘. W iedział, że k o pa ln ia  p rzekroczy ła  sw ój roczny 
pJan. Zbliżało  się św ięto górnicze. Ś w ięto  B a rb u rk i K arlik  
w ie. K arlik  przeczuw a, że coś dobrego się święci, że k o pa ln ia  
„L echow it-1, w  k tó re j p racu je  od d ług ich  la t  jego ojciec, z ca ­
łą  pew nością  w yróżni dz ie lną  załogę. Dużo górn ików  o trzym a 
nagrody  i w ysokie odznaczenia. Jed n o  jes t pew ne: K a rlik  rów ­
n ież  w ręczy nagrodę ojcu. A le na  raz ie  cicho, sza. To ta jem n ica ..

K a rlik  spogląda na o jca, na  jego now y, górn iczy  m u n d u r 
i z ło te  guziki. C hociaż o jc iec  do k ład n ie  opow iedzia ł o u ro czy ­
sto śc iach  górn iczej ak ad em ii i o d znaczen iach  gó rn ików , o so­
b ie  n ie  w sp o m n ia ł n a w e t słow em . A w ięc  n ie  o trzy m a ł odzna>- 
czenia. A le by ł u śm iech n ię ty  i zadow olony. N ucił gó rn iczą  p io ­
senkę, pom ag a jąc  m a tce  K a rlik a  n a k ry w a ć  do sto łu . K ażdej 
chw ili na leżało  spodziew ać się sąsiadów , k tó ry ch  ro d z in a  K a r­
lik a  zap ro siła  z okazji św ię ta  B a rb u rk i na  kaw ę.

— T eraz , te ra z  — pom yśla ł zd en erw o w an y  K arlik . Z w yp ie­
kam i na tw a rzy , z p ię k n ą  k siążk ą  w ręk u  zbliżył się  n ie śm ia ­
ło  do  o jca.

— To dla ciebie, ta tu s iu , w  dz ień  tw o jego  w ie lk iego  św ięta . 
Z ostałem  p rzo d o w n ik iem  siódm ej k lasy . M oja n ag ro d a  je s t 
tw o ją  n ag ro d ą  i m am usi za tru d  i opiekę. A ta  p ięk n a  k s iąż ­
ka k tó rą  o trzym ałem , je s t o d tąd  n aszą  w spó lną  k siążką .

— C zyli m ój K a rlik  dop ie ro  dzis ia j o d k ry ł n am  w ie lk ą  ta ­
jem n ic  ;

I o jciec p rz y tu li ł do sieb ie  sy n a  pe łen  szczęścia i dum y . 
a m a tce  łzy zab łysły  w  oczach  ze w zruszen ia .

— W tak im  raz ie , moi ko ch an i i ja  n ie  m am  pow odu dłużej 
u k ry w ać  p rzed  w am i ta jem n icy ... chociaż  o d k łada łem  w y ja - 
w ieriie je j na  o s ta tn ią  godzinę. Z a tem  je s t nas dw óch  p rzo ­
dow ników . Bo ja  rów nież...

— To ta tu ś  też  zosta ł p rzo d o w n ik iem ? A ja  n a w e t się  nie 
dom yśliłem

K tóż m oże sob ie  w y o b raz ić  rad o ść  ja k a  zapanow ała  w  d o ­
m u  K arlik a . D ał się słyszeć dzw onek . G łośne śm iechy  g ó rn i­
ków . To schodzili się goście na  u roczysty  podw ieczorek .

Józef B aran o w sk i



S O B O R  P O W S Z E C H N Y  J A N A  XXI I I
N akiadem  ..Książki i W ied7v ukaza ła  się 

p raca  Ja n a  W ierusza K ow alsk iego  pt. ..Sobór 
Pow szechny  Ja n a  X X III . K siążka w yczer­
pu jąco  om aw ia  sp raw y  zw iązane z II Sobo­
rem  W atykańsk im . A u to r tra fn ie  w yłow ił te 
w szystk ie  m om enty , k tó re  o d słan ia ją  p ra w ­
dziw e oblicze o rgan iza to rów  Soboru. Nieco 
m iejsca pośw ięca rów nież  om ów ieniu  po­
szczególnych soborów , a o o sta tn im , z r. 1869 
pisze:

..O statni z pow szechnych soborów  zw ołany 
został do W atykanu  w  1869 roku celem  
w zm ocn ien ia  zagrożonego abso lu tyzm u  p a p ie ­
skiego. D opiero w o sta tn ich  la tach  opub liko ­
w ano dokum enty  rzuca jące  nieco św ia tła  na 
w łaściw e tło  po lityczne 1 Soboru W aty k ań ­
skiego. W książce I Concili ne lla  v ita  de lla  
C hiesa (w yd. „V ita e P en sie ro ” , M ediolan 
1961) B. S chne ider cy tu je  da to w an y  0.IV. 1869 
roku, n ieznany  lis t k a rd y n a ła  A ntonellego, se­
k re ta rz a  s tan u  P iu sa  IX , do b iskupa O rleanu  
D upanloup , w  k tó rym  czy tam y: ..Sobór m a 
stać  się w y razem  naszej siły zw róconej p rze ­
ciw  P iem ontow i... n iezw łoczne zw ołan ie  so­
boru  w ykaże w całej w span ia łośc i su w eren ­
ną rolę R zym u, Stolicy ch rześc ijań stw a" .

W n iespe łna  dw a la ta  później w yzw oleńcza 
a rm ia  p iem oncka w k racza ła  do m ia s ta  p ap ie ­
skiego.

I Sobór W atykańsk i o b rad o w ał pod d y k ta n ­
dem  papiesk im . B iskup P a ry ża  w  liście do 
cesarza N apoleona II I  skarży  się w  tych  sło­
w ach: „T rudno  tw ierdzić , żeby sobór zacho­
w ał choć pozory w olności... W iększość zosta ­
ła  odgórn ie  u k a rto w an a , a u ltra m o n ta n ie  
zw yciężają  po w ykluczeniu  tych  w szystkich, 
k tó rzy  nie w y k azu ją  w dosta tecznej m ierze 
d ucha rzym skiego".

M im o p res ji pap iesk ie j część b iskupów  w y­
pow iedzia ła  się o tw arc ie  p rzeciw  ogłoszeniu 
dogm atu  o n ieom ylności i p rym acie  pap ies­
kim . Na 57 dopuszczonych do głosu m ów ców  
35 zgłosiło sprzeciw . P ap ież  kazał zakończyć 
dyskusję . P rzy  w stępnym  głosow aniu  150 b i­
skupów  w ypow iedziało  się p rzeciw  lub też 
żądało  w n ie s ien ia  po p raw ek  do dek re tu . 
P rzed  o sta tecznym  g łosow aniem  76 biskupów ' 
na znak p ro te stu  w yjecha ło  z Rzym u. O 
a tm osferze, w  jak ie j odbyw ały  się obrady , 
św iadczy cytow any prżez D aniel-R opsa list 
b isk u p a  F ou lona z N ancy, w k tó rym  czy ta­
m y: ..M ówcy sp ra w ia ją  w rażen ie , jak b y  p rze ­
ja w ia l i  z pięściam i zaciśniętym i lub  też z 
palcem  na cynglu rew o lw eru".

18 lipca 1870 roku w śród  grzm otów  rozsza­
la łe j nad  R zym em  burzy, w zupełnych  n ie­
m al ciem nościach, jak io  ogarnęły  B azylikę 
W atykańską , P ius IX ogłosił całem u św iatu , 
że pap ież  je s t n ieom ylny. R ozpoczęła się no­
w a e ra  abso lu tyzm u pap iesk iego  — jak  w y ra ­
ził się b iskup  D óllinger — ..pow stał now y 
K ościół” .

W yraźn ie  A u to r p racy stw ierdza , że II So­
bór W atykańsk i je s t p rzede  w szystk im  re li­
g ijn ą  m an ifes tac ją  o ch a rak te rze  po litycz­
nym , m an ifestac ją  k o n tro low aną  przez p a ­
piestw o. W atykan  — ja k  słuszn ie  J. W. K o­
w alsk i zauw aża — nie obaw ia  się już nowego 
soboru, bo idea konsy liaryzm u została  zd ła ­
w iona p rzez  poprzedn i sobór i p anu jących  
papieży. Na pierw szym  Soborze W atykańsk im  
jedynym  jeszcze dopuszczalnym  w yrazem  
p ro testu  było  opuszczenie sali ob rad , obecnie  
zaś p raw o  kanon iczne i tego zab ran ia .

S łuszn ie  rów nież  A utor zauw ażył, że sobór 
przecież nie o rgan izow ali naukow cy, a le dy ­
plom aci, ludzie p rak tyczn i, ,,dla k tó rych  za­
gadn ien ia  dogm atyczne są w yraźn ie  podpo­
rządkow ane  k o nk re tnym  in teresom  politycz­
nym . G łów nym  celem , dla k tórego  zw ołany 
został sobór m iało być zjednoczen ie  K ościo­
łów chrześc ijańsk ich  i d la tego  w ielce ob iecu­
jące  były siew a papieża o ..zaproszeniu  od­

łączonych K ościołów  do szu k an ia  jedności' 
T eraz  ju ż  nie ma co do zjednoczenia  żadnych 
złudzeń. O to co czytam y w pracy J. W Ko­
w alskiego

. .W m o w ie  w y g ło s zo n e j  n a  K o n s y s io r z u  w  d n iu  
J.V.1959 r. p a p ie ż  ro z w ia ł  w s z e lk i e  w ą tp l iw o ś c i :  
. .Sobor .  b ę d z ie  z a p r o s z e n i e m  s k i e r o w a n y m  d o  o d ­
ł ą c z o n y c h  b ra c i ,  k t ó r z y  s ię  c h l u b i ą  i m i e n i e m  
c h r z e ś c i j a ń s k i m ,  a b y  p o w r ó c i l i  d o  p o ­
w s z e c h n e j  o w c z a r ń  i . .r  ( p o d k r .  — j . w . K . )  
A  w ięc  n i e  o n a w i ą z a n i u  d ia logu  ze  w s p ó ł r z ę d n y m  
p a r t n e r e m ,  a l e  o . . p o w r o c ie  do  o w c z a r n i ’* m y ś l a ł  
p a p ie ż  R o n ca l l i  z w o łu j ą c  n o w y  s o b ó r  e k u m e n i c z ­
ny.  , ,E k u m e n ic z n o ś ć “  w  te rm in o lo g i i  W a t y k a n u  
oz.nacza z re s z tą  z u p e ł n i e  co  i n n e g o ,  n iż  to  p o j m u ­
j e  Ś w ia t o w a  R ad a  K o ś c io lo w  C h rz e ś c i j a ń s k i c h ,  
o b e j m u j ą c a  178 r o z m a i t y c h  K o ś c io łó w  -  p r a w o ­
s ł a w n y c h .  a n g l i k a ń s k i c h .  n a r o a o w o k a t o l i c k i c h  
i p r o t e s t a n c k i c h .  W ed łu g  n ie j  e k u m e n i z m  o z n a c z a  
p o s z u k i w a n i e  w s p ó l n e j  p ł a s z c z y z n y  r e l ig i jn o - d o g -  
m a t y c z n e j  i w s p ó l n e g o  ję z y k a  d la  ró ż n y c h  w y z n a ń  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  w s p ó l n y  p u n k t  o d ­
n i e s i e n i a  w  p o s tac i  Bibli i.  N a t o m ia s t  w  u ję c iu  W a ­
t y k a n u  e k u m e n i c z n o ś ć  o z n a c z a  c e c h ę  o r g a n i z a c y j ­
n ą  K o śc io ła  k a to l i c k ie g o ,  p o l e g a j ą c ą  n a  ty m .  że 
s i ed z ib a  tego K o śc io ła  z n a j d u j e  s ię  w R zy m ie ,  a le  
z a s ię g  jeg o  w ła d z y  o b e j m u j e  w s z y s t k i e  k r a j e  ś w i a ­
ta ..,
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I d a le j — um izgi W aty k an u  w stro n ę  n ie ­
k tó ry ch  p a tr ia rc h ó w  K ościoła p raw osław nego  
idą w tym  k ie ru n k u , by w prow adzić  w ty m  
K ościele rozbieżność zdań odnośn ie  do ko n ­
cepcji z jednoczenia  ch rześc ijan . R oncalli, k tó ­
ry  przez  d łuższy  czas był p rzed s taw ic ie lem  dy ­
p lom atycznym  W aty k an u  na B lisk im  W scho­
dzie, postan o w ił w ygrać  dla sw ych celów  sy m ­
p a tie  p ro a m e ry k a ń sk ie  p a tr ia rc h y  k o n s ta n ty ­
n o p o litań sk iego  A ten ag o rasa  i zaapelow ać do 
niego, by sk ło n ił in n y ch  p raw o sław n y ch  p a ­
tr ia rc h ó w  do u znan ia  p ry m a tu  papieskiego 
i podporządkow an ia  się po litycznem u p rze­
w odn ic tw u  W atykanu .

R ezu lta ty  tych  prób nie n ap aw a ją  jednak  
kół w a ty k ań sk ich  zby tn im  optym izm em . W 
m ia rę  ja k  K ościół kato lick i p recyzow ał sw e 
n iep rze jed n an e  i n ie to le ran cy jn e  stanow isko  
w sp raw ach  dogm atu , in n e  K ościoły ch rze­
śc ijań sk ie  coraz bardz ie j sob ie  u św iadam iały , 
jak ie  jes t w łaśc iw e tło  po lityczne  w a ty k ań ­
skiej koncepcji z jednoczenia. T oteż w iększość 
K ościołów  chrześc ijań sk ich  ustosunkow ała  
się w obec przyszłego soboru  rzym skokato li­
ckiego z dużą  reze rw ą  i n ieufnością . Po  od­
czycie w ygłoszonym  w  P ary żu  w dniu  
23.1.1962 r. przez k a rd y n a ła  Bea. w  którym  
ten raz  jeszcze podkreślił, że n ie  może być 
m ow y o kom prom isie  w  sp raw ach  d o k try ­

nalnych . reak c ja  p rzedstaw icie li innych  w y­
znań ch rześc ijań sk ich  by ła  jednom yślna . W y­
raził ją  dob itn ie  p asto r B oegner. p rezes F ra n ­
cuskiej Federacji P ro tes tan ck ie j: ..Jesteśm y
głęboko w dzięczni kard y n a ło w i Bea. że tak  
jasno  postaw ił sp raw ę  ił w y jaśn ił dogm atycz­
ną pozycję Rzym u w obec sp raw y  zjednocze­
nia. a tym sam ym  nie dopuścił do dw uznacz­
nych sy tuacji. N iek tó rzy  z jego  kato lick ich  
słuchaczy poczuli się zaw iedzeni tym i tw ie r ­
dzen iam i. uc inającym i w szelką dyskusję. 
Oczyw iście, ka rd y n a ł m iał m ożność w  p ie rw ­
szych słow ach sw ego re fe ra tu  stw orzyć ciep­
lejszy k lim at, ta k  jak  lo p róbow ał w  d a l­
szych p a rtiach  sw ego przem ów ien ia . Jeżeli 
tego nie uczynił, to  d latego, że m e chciał. 
P rag n ą ł bow iem  u n iknąć  n iepo rozum ien ia  i 
liczni p ro testan c i są m u za to w dzięczn i” .

D ow cipnie w yraził się rok  w cześn iej inny  
w y b itny  p asto r francusk i, P ie r re  B ourguet: 
..O dgarn ięto  śnieg dookoła  pałacu  w  C anos- 
sie, ozdobiono jego  p o rta l k w ia tam i, lecz C a- 
nossa pozostaje C anossą",

P rzy toczm y jeszcze w ypow iedź ks. b isk u p a  
A n drze ja  W antu ły , o p u b lik o w an ą  na łam ach  
„Z w iastuna", o fic ja lnego  o rg an u  K ościoła 
ew angelicko-augsbursk iego : ..Jeżeli tu  nie m a 
kom prom isu , tz n —jeżeli Rzym n ie  je s t gotów  
uznać sw oich błędów  w tej dzie(dzinie. k tó ra  
przecież je s t decydu jąca, to is to tn ie  w szelk ie  
sp o tk an ia  i rozm ow y m iędzy p ro te s tan tam i 
i rzym skim i kato likam i n ie  ty lko  n ie  p ro w a­
dzą do niczego, lecz w pew nych  okoliczno­
ściach m ogą być szkodliw e, gdyż w yw ołu ją  
fałszyw e w rażen ie , jakoby  różnice zn iknęły  
i że o to  trz eb a  ty lko  trochę  o b u stro n n e j dob­
rej w oli. a  nastąp i z jednoczenie. Są to  szkod­
liw e z łudzen ia , k tó re  trzeba rozpraszać, aby 
na  tym  g runcie  n ie  szerzono zam ieszan ia  i 
nie n iepokojono sum ień. O jak im k o lw iek  
zjednoczeniu  K ościołów  p ro testan ck ich  z Ko­
ściołem  rzym skokato lick im  w  obecnym  s ta ­
nie rzeczy nie m a i n ie  może być m ow y. Do 
pow ro tu  do Rzym u, zap raw dę , nie spieszy 
się żadnem u p ro testan tow i. W ażniejszą od 
fo rm alne j jedności jes t bow iem  sp raw a 
p raw dy  C hrjistusow ej. Tu jesteśm y  i m usim y 
być zdecydow ani i tw ard z i B ib lijne p raw dy  
n ie  mogą być przedm io tem  żadnych p rz e ta r­
gów".

Rów nież i sp raw a  języka litu rg ii n ie  pozo­
staw ia  ju ż  żadnych złudzeń, gdyż ku w ie lk ie ­
m u rozczarow an iu  zw olenn ików  języka  n a ­
rodow ego papież uzna! łacinę za osto ję  jed ­
ności K ościoła. B ędą pew ne u stęp stw a  na 
rzecz języ k a  narodow ego, nie na leży  jed n ak  
zapom inać, że ..W atykan zaw sze o baw ia ł się 
tego w szystkiego, co by sp rzy ja ło  p o w staw a­
niu n iezależnych  K ościołów  narodow ych” .

D oskonały w y ją tek  ze w stępu  p racy  rów ­
nież godny je s t uw zg lędn ien ia :

„W jak im  stopniu  II Sobór W atykańsk i 
spełn i nadz ie je  R oncallego. tru d n o  dziś p rze­
w idzieć. H isto ria  K ościoła w y k azu je  nam . że 
po każdym  niem al soborze ..herezja", zam iast 
zan iknąć , w ręcz ro zkw ita ła : a rian izm . po tę­
piony na  Soborze N icejskim , w  następnych  
w iekach opanow ał znaczną część C esarstw a 
B izanty jsk iego . Sobór T rydenck i zapoczątko­
w ał k o n trre fo rm ac ję , a le  p rzyczynił się rów ­
nież do skonso lidow an ia  relig ii re fo rm o w a­
nej i p ro tes tu jące j p rzeciw  nadużyw an iu  
w ładzy pap iesk ie j. Z aledw ie rozjechali się 
b iskupi po I Soborze W atykańsk im , a pow sta ł 
tzw . ..m odernizm ".

Jeżeli się  w eźm ie pod uw agę w spółczesne 
w aru n k i życia i uk ład  sil w  św iecie. tru d n o  
przypuścić, by II Sobór W atykańsk i mógł 
mieć w ięcej ...szczęścia" niż sobory do tych­
czasow e".

O prać. X . T. G.



U w e jś c ia  do  ś w i ą ty n i  d u c h o w i e ń s t w o  p r z y w i t a ło  
Ks. B i s k u p a  P r y m a s a

P r z e d  ro z p o c z ę c ie m  u r o c z y s to ś c i  Ks. B is k u p  P r y m a s  
w  p r z y s t ę p n y c h  s ło w a c h  o b ja ś n i ł  z e b r a n y m  z n a c z e ­

nie  S a k r a m e n t u  K a p ła ń s tw a .

P r z e d  o ł t a r z e m  s ta n ę l i  d iakon i . . .

Św ięcen ia , kap łań sk ie  to  uroczystość n ad e r 
w ażna. K ap łan  bow iem  — jak  czytam y w 
..R ytuale K ościoła Polskokato lick iego" — ma 
ofiarow ać, b łogosław ić, rządzić, głosić słowo 
Boże i chrzcić... Bóg polecił M ojżeszow i, aby 
z całego Iz rae la  w y b ra ł sobie do pom ocy 70 
m ężów , k tó rym  by udzielił darów  D ucha Sw. 
R ów nież Jezus C hrystus w  N ow ym  Z akonie  
w y b ra ł 72 uczniów  i w ysłał, aby głosili słowo 
Boże. P rzez pom ocników  M ojżesza i uczniów  
Z baw iciela  należy rozum ieć kapłanów .

W dn iu  14 paźdz ie rn ika  1962 r. K ap itu ła  
zasiad ła  w  sta llach , zgrom adzili się księża, 
a lum n i i w iern i, aby  w ziąć udział w św ięce­
niach  k ap łańsk ich , k tó re  K siądz B iskup  P ry ­
m as P rof. Dr M aksym ilian  Rode udzielił 
czterem  d iakonom : — H einzow i B uszce. Zdzi­
sław ow i Janasow i, A leksand row i Sm ętkow i. 
F ranciszkow i S taszkow i w  kości efe p roka te - 
d ra lnym  w W arszaw ie. N a uroczystość p rzy ­
byli — prepozy t K ap itu ły  ks. inf. doc. d r  A n­
toni N aum czyk, kanonicy  ks. m gr J. G abrysz. 
ks. dyr. T. G otów ka, ks. d r  E. B ałak ier, k a n ­
clerz K urii A rcyb iskup ie j i re d a k to r  naczelny  
K.T.I. „R odzina" — ks. m gr T. G orgol, d y rek ­
to r W ydaw n ic tw a  L ite ra tu ry  R elig ijne j — 
ks. m gr E. K rzyw ańsk i. rodziny  i k rew n i ne- 
op rezb iterów . P rzed  rozpoczęciem  uroczystości 
Ks. B iskup  P ry m as w p rzystępnych  sło­
w ach  o b jaśn ił zeb ranym  znaczenie  S a k ra ­
m en tu  K ap łań stw a , p o d k reś la jąc  n iezn iszczal­
ny znak , jak i w yciska na duszy ten  S ak ra ­
m ent. Po  czym arch id iak o n  odczy ta ł n as tę ­
pu jące  słow a:

„N ajp rzew ie lebn ie jszy  w  C hrystusie  O jciec 
i Z w ierzchn ik  P ro feso r D oktor św. Teologii. 
M aksym ilian , z Bożej lask i i w ybo ru  Synodu 
K ościoła Po lskokato lick iego  B iskup  P rym as 
prosi, n ak azu je  i poleca w szem  w obec i każ­
dem u z osobna tu  obecnym , celem  o d eb ran ia  
św ięceń, aby się n ik t n ie  w ażył p rzystępow ać 
do św ięceń, k to  je s t do tego n iezdolny albo 
p raw em , lub  w yrokiem  kościelnym  w y k lu ­
czony o raz  aby żaden ze św ięconych n ie  opu-
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ścil kościoła p rzed końcem  Mszy św. i nie 
o trzym aw szy  b łogosław ieństw a biskupiego. 
O becnych zaś w iernych , b raci i siostry , w zy ­
w am  i zachęcam  do gorących m odłów  o b ło­
gosław ieństw o Boże i D ary  D ucha Sw. dla 
tych , k tó rych  K ościół św ięci .

Po odczytan iu  L ekcji B iskup P ry m as u siad ł 
na krześle, a  a rch id iak o n  p rzyw ołał po n a ­
zw isku kan d y d a tó w  do św ięceń. C ztere j d ia ­
koni u b ran i w  hum erał, albę, pasek, s tu lę  i 
m an ipu la rz , trzy m ając  w  lew ej ręce złożony 
o rn a t, w  p raw e j św iecę, p rzystępow ali i s ta ­
w ali po łko lem  przed  B iskupem  P rym asem , 
a a rch id iakon  p rzed s taw ia ł ich m ów iąc:

N ajczcigodniejszy  O jcze! M atka S w ifta . 
K ościół kato lick i, żąda. abyś tych obecnych 
tu  d iakonów  w yśw ięcił na kap łanów '

N astępn ie  Ks. B iskup P ry m as przem ów ił 
do k leru  i w ie rn y ch  w yp o w iad a jąc  m. in. te
słow a: .... jeśli k tó ry  z w as m a cokolw iek
przeciw  m ającym  p rzy jąć  św ięcenia, na Boga 
i d la  Boga. n iecha j w y stąp i odw ażnie i po ­
wie. niech jed n ak  rozw aży dobrze na  co się 
ośm iela”, po czym  rob iąc  m ałą  p rzerw ę  p rze­
m ów ił do d iakonów .

Z kolei B iskup P ry m as u k lęk n ą ł n a  n a j­
w yższym  stopn iu  o łta rza , a d iakon i położyli 
się  krzyżem , po czym  B iskup  na  p rzem ian  z 
asystą  odm ów ił L itan ię  do W szystkich  Ś w ię­
tych. Po odm ów ieniu  L itan ii d iakon i klęKali 
p rzed  B iskupem  P rym asem , k tó ry  k ład ł im 
ręce na  ich głow y. To sam o czynili w szyscy 
księża obecni p rzy  św ięceniach . Po tej ce re ­
m onii B iskup i księża trzy m ali w yciągn ię tą  
p raw ą  ręk ę  nad  d iakonam i i B iskup m odlił 
się. Po m odłach  B iskup  P ry m as ko le jno  w k ła ­
dał d iakonom  stu łę , tak  że k rzyżow ała się na 
p iersiach , rów n ież  i. o rn a t na bark i, k tó rego  
ty ln a  część by ła  zw iązana  i spoczyw ała na 
ram ionach  i plecach. N astępn ie  B iskup za in ­
tonow ał hym n do D ucha Sw., k tó rego  dalsze 
stro fk i odm ów iła  asysta. N astąp iło  nam asz-

Fot. I. KURULISZWIU

AV s ta l l a c h  s ied z ą :  Ks. inf.  d r
A. N a u m c z y k .  Ks. k a n .  T. G o tów  
ka ,  Ks. d r  E. B a l a k i e r ,  Ks. d y r  
E. K r z y w a ń s k i ,  Ks. re d .  T. G orgo l .

W ł a w k a c h  z a s ie d l i  w ie rn i .

I
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,ŁY ŚWIAT..."

N e o p r e z b i t e r z y  o d p ra w i l i  s w o j ą  p i e r w s z ą  M sze  św.  z D o s t o j n y m  Cele ­
b ra n s e m .

P o  z a k o ń c z e n iu  u r o c z y s to ś c i  k o ś c i e ln e j  — w s p ó l n a  fo to g ra f ia . . .

K o m u n i a  k a p ł a ń s k a .

czenie rą k  i d łoni, podan ie  św ięconym  ko le j­
no k ie licha  z w inem  i w odą, p a ten y  z hostią. 
Z kolei św ięceni zb liży li się do B iskupa i 
o fia row yw ali zapa loną  św iecę, ca łu jąc  G o w 
p ierśc ień , a  po tem  uk lęknąw szy  i o trzy m aw ­
szy m szały  pow tarza li ca łą  M szę św. ze  C e­
leb ransem . P o  spożyciu K om unii św., p u ry fi- 
k ac ji i ab lucji, odczytan iu  w ezw an ia  k o m u ­
nijnego , d iakoni odm ów ili głośno „W ierzę 
w  B oga”, po czym B iskup  w k ład a ją c  ob ie  rę - 

'c e  n a  głow ę każdego  z n ich  z osobna w ym a­
w iał:

„W eźrnij D ucha Śwr., k tó ry m  odpuścisz 
grzechy, są  im  odpuszczone, a k tó ry m  za trzy ­
m asz, są  z a trzy m an e” i rozw ija ł o rn a t, do ­
tychczas zw in ię ty  jeszcze n a  ram io n ach  i 
spuszczony n a  plecy. N ow o w yśw ięcen i p rzy ­
rzekali cześć i posłuszeństw o  w  sp raw ach  
w iary , m oralności i dyscypliny kościelnej, a 
B iskup  P ry m as udzielił J m  b łogosław ieństw a, 
po czym  usiad łszy  odezw ał się  do  n ich :

„Synow ie n a jm ils i! D ok ładn ie  rozw ażcie 
u rząd , k tó ry śc ie  w zięli i ciężar, k tó ry  w łożo- 

i no  n a  w asze b ark i. S ta ra jc ie  s ię  żyć nabożn ie  
i bogobojn ie , podobać się Bogu W szech­
m ogącem u, abyście  uzyskać m ogli łaskę  J e ­
go, k tó re j n ie c h a j . wam" Bóg użyczać raczy  w  
w ielk im  m iłosierdziu  sw oim . O dpraw cie  po 
p ierw szej sw ojej M szy św. trz y  in n e  M sze 
śwr. i ta k  je d n ą  o D ucha Sw. w  in ten c ji ca ­
łego Kościoła, K atolickiego, d ru g ą  o N ajśw ię­
tszej M ary i P a n n ie  za nasz, Polskć& atolicki 
K ościół i trzec ią  za w iernych  zm arłych , p rzy  
czym i za  m n ą  m ódlcie  s ię  do B oga W szech­
m ogącego”.

i W yśw ięceni ch ę tn ie  po lecenie p o d ję li i 
c p rzyobiecali, że ch ę tn ie  będą  się m odlić.

W o sta tn ie j faz ie  u roczystości K siądz  B i­
skup  P ry m as razem  z n eo p rezb ite ram i odczy- 

1 ta ł O sta tn ią  E w angelię.
l

Po  zakończen iu  uroczystości kościelnej n a ­
stąp iło  sk ład an ie  życzeń, w spó lna  fo tog rafia
i p rzy jęcie .

P o  o d m ó w ie n iu  L i tan i i  do  W szys t-  T o  s a m o  c zy n i l i  w s z y s c y  ks ięża  
k i c h  Ś w ię ty c h  d i a k o n i  k l ę k a l i  o b e c n i  p r z y  ś w ię c e n ia c h ,
p r z e d  B i s k u p e m  P r y m a s e m ,  k t ó ­

r y  k ta d l  r ę c e  n a  i c h  g ło w y

P o  te j  c e r e m o n i i  B i s k u p  P r y m a s  i k s i ę ż a  t r z y m a l i  w y c i ą g n i ę t ą  p r a w ą  
r ę k ę  n a d  d i a k o n a m i  a  B i s k u p  m od l i !  się.

...i p r z y ję c ie .



W OŚRODKU KULTUBY BUŁGARSKIEJ
K to z nas P o laków  nie m arzy  o słonecznej 

B u łgarii, o Z łotych P iaskach , W arnie, z h is to ­
rią  k tó re j zw iązana je s t i nasza h is to ria?  K o­
go z nas nie zachw yca ją  pełne  radości i s łoń ­
ca zdjęc ia  w ybrzeża czarnom orsk iego  um iesz­
czone w  ok n ach  w ystaw ow ych  O środka przy 
ul. Św iętokrzysk ie j w  W arszaw ie?  B u łgaria  
o s ta tn io  u nas m odna, do niej zw ra c a ją  się 
oczy tych. k tórzy  chcie liby  urlop  spędzić nie 
w  k ra ju , a d a le j, gdzieś n a  po łudniu . K ra j 
m niejszy  od Polsk i o  pow. 110.824 km2 i po­
siad a jący  8 m in m ieszkańców , po d ługo le tn ie j 
n iew oli tu reck ie j, a  później o k u p ac ji h itle ­
row sk ie j, dziś cieszy się  pe łn ą  n iepodleg ło­
ścią, a  z k ra ju  b iednego  s ta je  się z każdym  
dn iem  k ra jem  w ysoko rozw in iętego  p rzem y­
słu i ro ln ic tw a . L a ta  w ład zy  ludow ej w  B u ł­
garii, to  w zrost i rozw ój p rzem ysłu  chem icz­
nego, k tó ry  s ta je  się po tężną b azą  su row co­
w ą d la  rozw oju  w szystk ich  gałęzi gospodarki 
narodow ej. P ro d u k c ja  naw ozów  azotow ych  i 
superfo sfa tów , k tó ra  o siąga 1.340 tys. ton 
przyczyn iła  się do w zrostu  p lonów  ro ln iczych. 
P o n ad  100 tys. h ek ta ró w  g run tów  za jm u je  
od d aw n a  u p raw ian y  w  B ułgarii ty toń , k tó ­
rego p ro d u k c ja  rozw in ę ła  się w  czasie o s ta t­
n ich  lat. W zrost p rodukc ji ty ton iow ej, u p la ­

sow ał B u łgarię  w śród najw iększych  n a  św ie- 
cie p roducen tów  w ysokogatunkow ych  tytoni 
w schodn ich  o raz  w yrobów  ty toniow ych. 
R ocznie p ro d u k u je  się od 80 do 90 tysięcy 
ton  w ysokogatunkow ego ty ton iu  typu w scho­
dniego, to  je s t trzy  razy  w ięcej niż p rzed  
d ru g ą  w o jną  św iatow ą. ,

N ow ą gałęzią bu łgarsk iego  przem ysłu  cięż­
kiego jes t b udow n ic tw o  okrętow e, ro z w ija ­
jące  się w  szybkim  tem pie . W ciągu p ię tn astu  
la t stoczn ie  i zak łady  rem on tow e im. G eorgi 
D ym itrow a w  W arn ie  zbudow ały  ponad  320 
sta tk ó w  o w yporności 280 tys. b ru tto  re je ­
s trow anych  ton. W h an d lu  zag ran icznym  
B u łgaria  może szczycić się ek spo rtem  szero ­
kiego aso rty m en tu  siln ików  elek trycznych . 
Zw. R adziecki, C zechosłow acja, w iele  k ra jó w  
A zji, A fryk i i A m eryk i Ł acińsk ie j, to  obecni
i p rzyszli odbiorcy.

N ow oczesne k u ro rty , plaże, dom y w ypo­
czynkow e to im p o rt tu ry stów  z Polski, N ie­
m iec, C zechosłow acji i in n y ch  k ra jó w  eu ro ­
pejskich .

O tym  w szy stk im  co jest, lub dzieje  się, czy 
działo  w B u łgarii m ożem y się dow iedzieć w  
O środku K u ltu ry  B u łgarsk ie j, k tórego  z a d a ­
n iem  je s t rozpow szechniać w iadom ości o k ra ­
ju  nam  blisk im , jego h is to rii i ku ltu rze .

O działalności O środka opow iada nam  
uprzejm y , sym patyczny  d y rek to r O środka 
K u ltu ry  B u łgarsk ie j li te ra t p. Wiczo Iw anow . 
Z n a ją  go C zyteln icy  „Życia W arszaw y” . ..P a­
n o ram y ’', gdzie m ożna często spo tkać  n azw i­
sko bu łgarsk iego  lite ra ta , k tó rem u  n ad  w y­
raz  m iła  je s t Po lska, ludzie  i k u ltu ra .

wa.czka opery sofijskiej ,  pianista i skrzypek .  
W  O środku prow adzone  są ku rsy  języka  bu ł­
garskiego. które już  ukończy ło  prawie 150 
osób. W  K rakow ie ,  gdzie istnieje Oddział To­
w arzys tw a  Przy jaźn i Polsko-Bułgarskiej,  o ko­
ło 36 osób. W  W arszaw ie  w yk ładow cą  jest  
prof. Weselina  C zukow sk i ,  w  K ra kow ie  p. S a ­
bina Radiewa, która w yk ład a  rów nież  j ę z y k  
na U niw ersytec ie  Jagiellońskim . W  W arsza­
w ie  przy  SGSZ, Ośrodek rów nież  p ro w a ­
dzi kurs  języka ,  na k tóry  uczęszcza prawie  
70 osób. W Polsce w  ramach urządzanych  
spotkań  przez  O środek K u ltu ry  Bułgarskiej  
byli: prof. A nd re jczyn ,  w ie lk i  znaw ca ku l tu ­
ry polskiej,  prof. D inekow, prof. K u jo  K u -  
jew , poetka  Blaga D ym itrow a, która t łu m a ­
czyła na j ę z y k  bułgarski „Pana T adeusza “ 
w ydanego  w 1960 r., prof. Bojan Danowuki,  
prof. Eugeniusz K am ien ow , poetka Dora Ga- 
by, t łum aczka  poezji polsk ie j m. in. J. K a ­
sprowicza, S ta f fa ,  Norwida.

Czy z O środkiem  K u ltu ry  B u łgarsk iej 
w sp ó łp racu ją  i Polacy?

Bardzo wielu. Współpracowali nieżyjący  
j u ż  W ład ys ław  B ron iew sk i  i Leon K ru c z ­
kow ski.  W spółpracują  St. R. Dobrowolski, 
Jan  Ś p iew ak .  W i łh e lm  Mach, P aweł Jasie­
nica, Lesław  Bartelski , prof. K M ajew sk i,  
prof. Z. M łynarski ,  H. K o ro tyń sk i  z „Życia  
W a r sza w y " , S y lw es te r  Leczyk iew icz ,  poseł na 
Sejm , red. red. M. Kofta, Julian Zagórski,  
prof. K ubiak , prof. Olga Łada, prof. St. M o­
rawski,  prof. Boczar  i wielu  inn ych  zn a ­
nych i cenionych ludzi nauki i ku l tury ,  jak  
śp iew aczka  A. K am ień sk a  i St. Wroński.

W dz ięczn i  je s te śm y  bardzo St. R. N. — W y­
działow i K u ltu ry  za pomoc nam  okazyw aną.  
Dzięki po łsk im  w ładzom  m o że m y  rozwijać  
działalność nie ty lko  w  Warszawie, ale i na 
terenie kraju.  W Koszalinie sekre tarzem  
O ddziału  T P P B  i naszm prelegentem  jest  
W acław  Serocki.  W Sanoku, Oddział To­
w a rzy s tw a  nosi im ię  Grzegorza  z Sanoka,  
k tó ry  brał udział w  w yp ra w ie  W a rn eńczyka  
przeciw  T urkom . W Olsztynie  w spó łpracu­
je m y  z T o w a rzy s tw e m  W a rm ii  i Mazur, które

W Polsce je s tem  od s tycznia  1958 r. — m ó­
w i W iczo Iw anow  zupełn ie  p o p raw n ie  po 
polsku — ałe nie jest to żadną przesadą gdy  
pow iem , że W asz kra j koch am  bardzo. Jego  
historię, ludzi,  k tórych  w ie lu  przez ten  okres  
poznałem. Wasze miasta Toruń, K raków ,  
W arszaw a czy Z akopane  są ta k  p iękne , m ają  
ty le  pieczołowicie zacho w an ych  za by tk ó w ,  t y ­
le m ów ią  o W asze j historii,  że napraw dę  je ­
s tem  ty m  w s z y s tk im  co tu  w idzę  i poznaję  
zachw ycony .  Nasz Ośrodek, k tóry  is tn ieje  od 
1956 r. m a za zadanie szerokie u p o w szec h ­
nianie ku ł tu ry  bułgarskiej poprzez organizo­
wanie w y s ta w  malars twa, rzeźby, prac a r ty ­
s tów  — fo togra f ików . O środek  urządza ko n ­
certy  w  w y ko n a n iu  ar ty s tów  bułgarskich. We  
w rześn iu  w  z w ią z k u  z rocznicą w yzw o len ia  
naszego kraju, jes t  obchodzone św ię to  n ie­
podległości, a cały miesiąc trwać będą róż­
nego rodzaju  im prezy ,  m. in. z Sofii przy je-  
dzie troje artystów , praw dopodobnie  śp ie ­



reprezen tu je  p. M. Zie l ińska  i Wł. Ogrodziń-  
ski, nasi prelegenci.

Ja k ie  p lan y  ma O środek  na  n ajb liższą  
przvszłość?

We w rześn iu  u rzą dzam y  w y s ta w y  p o św ię ­
cone odzyskan iu  niepodległości, obrazujące  
rozwój dzis ie jszej Bułgarii. W y s ta w y  w y ­
kroczą poza W arszawą i dalej do Olsztyna,  
Opola, Wrocławia, Koszalina, Sanoka. M. in. 
u rządzam y w y s ta w y  bułgarskiego malarza  
Deczew y pt. „Ojciec i córka".

Na zakończen ie  naszego w yw iadu  życzy­
my d y rek to row i O środka p. W ieczo Iw anow  
dalszych sukcesów  w  sz lachetnej m isji k rze ­
w ien ia  k u ltu ry  i p rzy jaźn i m iędzy naszym i 
b ra tn im i k ra jam i, a  ty ch  C zyteln ików , k tó ­
rych in te re su je  p ięk n a  B u łgaria , je j k u ltu ra
i h is to ria , k ie ru jem y  do O środka K u ltu ry  
B u łgarsk ie j p rzy  ul. Św iętokrzysk ie j w  
W arszaw ie.

J A N U S Z  C H O D A K

j f n j p s

W

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻURAW IA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA :
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe 1 butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci

ząbkujących „Jaś";

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro­
filowe, szczotki do zamszu;

i
M w i C A

N A J L E P S Z A
GUM A
DO
W Y CIER A NIA

gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asortymentach — - 

najlepszej jakości, fartuchy gumowe sekcyjne i gospodarcze,, 

aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.

SPBaWY DNiA':
G E H E N N A  M IE S Z K A N IO W A

Na odcinku m ieszkaniow ym  
n ie  d zie je  się dobrze. N ie je s t 
to  d la  nikogo ta jem n icą . N ie­
dokładności i n ie sp raw ied li­
w ości są z jaw isk iem  codzien­
nym . Do tego dochodzi fo r­
m alny , oschły stosunek  do in ­
te resan tó w  persona lu  z a tru ­
dnionego w  b iu rach  k w a te ru n ­
kow ych, codziennie obleganych 
przez setk i ludzi. S p raw a  ta  
tak  dalece  n ab rzm ia ła , iż s ta ­
ła się p rzedm io tem  g ru n to w ­
n e 1 analizy  ze strony  organów  
P ro k u ra tu ry .

J a k  w iadom o, p rzed rok iem  
w eszły w  życie now e norm y 
m ieszkaniow e. P ro k u ra tu ry  za­
dały  sobie tru d  zb ad an ia  
56 826 decyzji pod ję tych  przez 
867 różnych organów  m ie j­
skich , pow iatow ych  o raz  ko le­
giów  do sp raw  przydzia łu  
m ieszkań . P ro k u ra to rzy  sp rze­
ciw ili się p rzeszło  1 200 decy­
zjom , pod ję tym  z ja sk raw y m  
na ruszen iem  przep isów  obo­
w iązu jącego  p raw a. W 800 in ­
nych  w ypadkach , ja k  poda je  
..P raw o  i Ż ycie-' — organ  
Z rzeszenia P raw n ik ó w  P o l­

skich , p ro k u ra to rzy  zw rócili 
uw agę przew odniczącym  p re ­
zydiów  rad narodow ych  na  
liczne uchyb ien ia  i n iedocią­
gnięcia o rganów  z a ła tw ia ją ­
cych sp raw y  lokalow e.

Do w ojew ództw , w  k tó rych  
stw ierdzono  n a jw ięk szą  ilość 
tego rodza ju  w ykroczeń  na le ­
żą w oj.: łódzkie, kieleckie,
gdańsk ie  i lubelsk ie . P rzy ­
k ładem  ..hojności11 w  szafow a­
niu pow ierzchn ią  m ieszkan io ­
w ą są  n as tęp u jące  m .in. fak ty :

Ob. W. zam ieszkałem u w  
O św ięcim iu p rzyznano  lokal 
sześcioizbowy d la  czterooso­
bow ej rodziny. We W rocław iu  
ob. A. (rodzina 2-osobowa) 
o trzym ał lokal 5-izbowy o po­
w ierzchn i 53 m  kw . W W ał­
b rzychu  ob. Sz d la  sieb ie  i 
dw óch członkow  rodziny  o- 
trzy m ał też 5-izbow y lokal o 
pow ierzchn i 80 m  kw. P odo­
b n e  fak ty  zacy tow ać m ożna z 
te re n u  p raw ie  w szystk ich  w o­
jew ództw .

D laczego zachodzą tego ro ­
dza ju  ja sk ra w e  z jaw iska?  C a­
ła rzecz  polega na  tym , że 
p race  organów  lokalow ych 
często  m a ją  c h a ra k te r  „kon- 
spiracyjny '* . N ie są  p rzes trze ­
gane podstaw ow e zasady  ja ­
k im i m iały  się k ierow ać ko­
m órk i p rzydz ie la jące  lokale, a 
m ianow icie  jaw ność  p rzydz ia ­
łów  w  obecności czynn ika  spo­
łecznego.

W  5 504 sp raw ach  zb ad a ­
nych  przez p ro ku ra to row . aż 
w  700 w ypadkach  pod ję te  zo­
s ta ły  decyzje bez uD rzedniego 
p rzy zn an ia  lokali p rzez  k o m i­
sje  m ieszkaniow e. A 1 293 de­
cyzje  w ydano  z naru szen iem  
zasady jaw ności, to znaczy bez 
uprzedn iego  um ieszczenia  n a ­
zw iska w nioskodaw cy na liście 
kolejności p rzydziału .

D alsze fak ty  u jaw n io n e  
przez p ro k u ra to ró w  w skazu ją , 
że np. w  K rakow ie, L ublin ie
i innych  m iastach  w prow adzo­
no podział n a  ..lepszych" i 
„gorszych" obyw ateli.

P rzyk ładów  z te ren u  po li­
ty k i kw ateru n k o w ej m ożna 
m nożyć a m nożyć. A le n ie  to 
je s t celem  m ojego arty k u łu .

C hciałbym  zw rócić uw agę, 
że sp ra w a  dachu  nad  głow ą 
je s t genera lnym  zagadn ien iem  
społecznym . W  pań stw ie  n a ­
szym, w  k tó rym  zasada  sp ra ­
w iedliw ości społecznej je s t za ­
sad ą  p a n u jąc ą  i ob o w iązu ją ­
cą, n ie  m ogą zachodzić w y­
padk i tak  ja sk raw y ch  n iedo ­
p a trzeń , jeś li n ie  nadużyć. Od 
w aru n k ó w  m ieszkaniow ych za­
leżna  je s t a tm osfera  rodzinna. 
Ileż u d ręk i w  życiu codzien­
nym  sp raw ia  c iasno ta  m iesz­
kan iow a, w spó lna  kuchnia, 
w spó lna  u b ikac ja . P raw ie  75 
proc. w szelk iego ro d za ju  „py­
sków ek" ro zp a try w an y ch  przez 
n asze  sądy, to  n ie  są ty lko  
spory  o klucz od strychu , a le

spory w y n ik a jące  ze złych w a­
ru n k ó w  m ieszkaniow ych.

I d la tego  w  zak resie  roz­
działu m ieszkań i sp raw ied li­
w ego ich przydzia łu  pow inna  
is tn ieć spec ja lna  czujność spo­
łeczna i tro sk liw e  ro zp a try w a­
n ie  każdej sp raw y .

W iem , że tru d n o  je s t ob­
dzielić m ieszkan iam i w szyst­
k ich  po trzebu jących . W iem . że 
roczny p rzy rost izb m ieszkal­
nych jes t o w iele  za m ały  w  
stosunku do po trzeb . Z nam  
w szystk ie  ob iek tyw ne  tru d n o ś­
ci, ja k ie  p ię trzą  się p rzed  u- 
rzędn ikam i, za jm u jącym i się 
rozdzia łem  m ieszkań. Ale 
w iem  też, że e lem en ta rn y m  
obow iązkiem  każdego obyw a­
te la  w  Polsce, a p rzede  w szy­
stk im  p racow n ika  re so rtu  gos­
podarką  lokalow ą je s t sum ien ­
ne, uczciw e, ob iek tyw ne, zgod­
ne z lo ka lną  ra c ją  s tan u  za­
ła tw ian ie  sp raw  m ieszkan io ­
w ych. K ażda n iew łaśc iw ie  za­
ła tw iona sp raw a  o d b ija  się 
w ie lok ro tnym  echem  i w yw o­
łu je  słuszne poczucie k rzyw dy. 
K ażda sp raw a  za ła tw iona, ja k  
to  się  m ów i z „dyszlem  w  
głow ie" — zm niejsza u jem ne 
sk u tk i społeczne b rak u  m iesz­
kań. I o tym  pow inni pam ię­
tać  ci w szyscy, w  ręk ach  k tó ­
rych  leży los ludzi p o trzeb u ­
jących dachu  n ad  głow ą.

A D A M  K Ł O S



Z ŻYCIA PARAFII W ŁĘKACH DUKIELSKICH
8 w rześn ia  p a ra f ia  w  Ł ękach D ukielsk ich  

obchodziła  sw oją  doroczną uroczystość. W b ie ­
żącym  roku  na uroczystość p a ra f ia ln ą  przy­
był ks. inf. T. M ajew ski z K rakow a, k tóry  
odp raw ił Sum ę. zaś ks. m gr kanc le rz  
B. C zyw czyński w ygłosił kazanie. Po Sum ie 
przem ów ił do w iernych  w ik ariu sz  genera lny  
óiecezji k rakow sk ie j ks. T. M ajew ski.

Zachęcił do dalszej p racy  d la  d o b ra  Ko­
ścioła Poiskokatolickiego, do m iłości M atki 
Bożej i naszej M atki-O jczyzny. do sp raw n ie  
przeprow adzonego  siew u, aby  przysporzyć 
naszem u k ra jo w i chleba.

Po  odśp iew an iu  hym nu  kościelnego — o d ­
by ło  się pośw ięcen ie  now o w ybudow anej ple­
banii, k tó re j św ieże m ury  ra d u ją  serca  i oczy 
w szystk ich  pa ra fian .

Choć je s tem  najm łodszą z p a ra f ian ek  p a ­
m iętam , że w szyscyśm y sta rzy  i m łodzi po­
m agali w  budow ie. N asz proboszcz n ie raz  
chodził ze sm u tn ie  zw ieszoną g łow ą — roz­
m yśla jąc  w  jak i sposób zdobyć po trzebny  
m a te ria ł budow lany , bo kasa  p a r- 'f ia ln a  czę­
sto  św ieciła pustkam i. W tak ich  razach  nie 
zapom inali q  nas nasi życzliw i p rzy jac ie le .

P a ra f ia  nasza w  ciągu 37 la t sw ego is tn ie ­
n ia  różne p rzechodziła  koleje. B yło tu  w ie lu  
kap łanów , a le  na jd łu że j ze w szystk ich  p ra ­
cu je  z nam i obecny  ksiądz proboszcz.

Że kościół nasz sch lu d n ie  w ygląda, że p le­
ban ię  m ogliśm y pobudow ać, że um ie z ludź­
mi w spółżyć i krzew ić polski kato licyzm  i 
m iłość Boga i O jczyzny — jem u to  zaw dzię­
czam y i na tym  m iejscu rów nież szczerze 
dzięku jem y.

D obry Bóg. k tó ry  czuw ał n ad  nam i — na 
pew no nad a l b łogosław ić będzie p racy  naszej 
d la  z a is tn ien ia  Jego  K ró les tw a na  ziem i.

Choć św iece pogasły — nasze serca  zaw sze 
p łonąć będą m iłością d la  Boga i O jczyzny.

M ałgorzata K.

P r o c c ł j a  w L ę k a c h

P r z y w i t a n i e  p rz e z  d z ia tw ę  W ik a r iu s z a  
D ie ce z j i  K r a k o w s k i e j

G e n e r a ln e g o P o ś w ię c e n ie  p le b a n i i  p rze z  Ks. W ik a r iu s z a  G e n e ­
r a ln e g o  z K r a k o w a

G r u p a  w i e r n y c h  p rz e d  n o w ą  p l e b a n i ą G r u p a  w i e r n y c h  p r z y  k o ś c ie le  w  L e k a c h



WYKONANY PRZEZ ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY „ POLKAT1' 
W KATOWICACH, UL. 3 MAJA 5

W pierw szych dniach września br. został oddany do uży t­
ku supernow oczesny Salon Usług Radiow o-Telewizyjnych 
w K atow icach przy ul. 3 Maja 5.

Salon został w ykonany  n a  zlecenie Katowickiego Od- 
-dz ia łu  Zakładu  Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych 

przez Zakład R em ontow o-B udow lany  ..PO LK A T1'. W y ją t­
kowo udane  w ykonaw stw o, wg p ro jek tu  inż. a rch itek ta  

^Zbigieni p row adzone było przez K ierow nika budow y W i­
tolda Trocena pod technicznym  nadzorem  inż. Kazimierza 
Wieniewskiego.

Salon o dwóch kondygnacjach  i powierzchni ca 600 m 2

w ykonany  został w  duchu najnowocześniejszych wym ogów 
urządzania wnętrz. Zastosowano oświetlenie kasetonowe, bez­
cieniowe, bardzo efektow ne ściany frontow e z w ielk ich tafli 
szklanych w cienkich ram ach  stalowych, oraz posadzki z ła­
m anego m arm u ru  ułożonego w mozaikę. Ściany i sufity  na 
sz tab la tu rach  nak rap ian y ch  m alow ane w  dobrze zsynchron i­
zow anych kolorach.

Tego rodzaju  pawilon pod względem  rozwiązań a rch itek ­
tonicznych i w nętrzarsk ich , w  połączeniu z dobrym  w y k o ­
naw stw em  śmiało m ożna zaliczyć do kategorii  najbardzie j  
udanych  w kra ju .



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOUCKI
CZY W IESZ, ZE:
K ościół P o łskoka to lick i je s t K o­
ścio łem  K ato lick im .
P osiada  w szelk ie  znam iona K o­
ścio ła  C hrystusow ego.
D LA CZEG O  P O L SK I
I K A T O L IC K I?
K ościół P o łsk o k a to lick i p row adzi 
w iernych  do Boga i posłu g u je  się 
w  litu rg ii z rozum ia łym  d la  n ich  
język iem  polskim . Z achow ując  
nau k ę  Jezu sa  C h ry s tu s a  (zaw artą  
w P iśm ie  św . T rad y c ji oraz o rze­

czen iach  i u chw ałach  Soborów  
P ow szechnych) czci N ajśw ię tszą  
M ary ję  P an n ę  i Św iętych  P a ń ­
skich , uczy sw ych  w iern y ch  m i­
łości do Boga, szacunku  d la  b liź ­
n ich  i u k o ch an ia  O jczyzny. 
K O ŚC IÓ Ł  PO L SK O K A T O L IC K I 
JE S T  K O ŚC IO ŁEM  
A PO ST O L S K IM :
B iskupi K ościo ła P o lsk o k a to lic ­
k iego m a ją  w ażną su k ces ję  a p o ­
sto lską , k tó re j n ie  k w estio n u ją  
n aw et n a jb a rd z ie j zagorzali i f a ­
na tyczn i duchow n i rzy m sk o k a to ­
liccy. Z w ażności i p raw dziw ości 
sak ry  b isk u p ie j w K ościele Pul- 
sk o k a to iick im  w ypływ a w ażność 
kap łań s tw a .

M sza św. w języ k u  polskim  i S a ­
k ra m e n ty  św. są tak  sam o w ażne 
jak  M sza św. o d p raw ian a  w ję ­
zyku  łac ińsk im , g reck im  lub kop- 
ty jsk im .
NA CZYM  PO LEG A  RÓŻN ICA? 
Różnica polega na  tym , że K ościół 
P o łsk o k a to lick i od rzuca  dogm at
o n ieom ylności pap ieża  i p ry m a ­
cie ju ry sd y k c y jn y m  b iskupów  
rzym skich .. T y lko  Bóg je s t n ie ­
om ylny. C złow iek, rów nież p a ­
pież, m oże się mylić.
PO D Z IA Ł  K O ŚC IO ŁA  
K ościół P o łsk o k a to lick i w PR L  
dzieli się pod w zględem  a d m in i­
s tra cy jn y m  -  • •

a) A rch id iecez ję  W arszaw ską,
b) D iecezję W rocław ską,
c) D iecezję K rakow ską , 

K IE R O W N IC T W O  K O ŚC IO ŁA  
N ajw yższym  zw ierzch n ik iem  K o­
ścio ła P o lskoka to lick iego  je s t 
P rym as.
ST O SU N EK  DO RUCH U  
E K U M E N IC Z N E G O :
K ościół P o łskoka to lick i jes t 
członkiem  Ś w ia tow ej R ady  K o­
ściołów  C h rześc ijań sk ich , k tó ra  
sk u p ia  w sw ych  szeregach  ponad 
430 m ilionów  ch rześc ijan , a w ięc 
ty le, ile  liczy K ościół rzy m sk o ­
k a to lick i razem  z o b rząd k am i 
n ie rzym sk im i na całym  św iecie.

■ II ■ •  ■ *W jesienny wieczór
W jes ien n e  w ieczory, k iedy za oknam i 

w y je  w ia tr , a deszcz bębni o szyby, n a j ­
chę tn ie j siedzim y w  dom u w k ręgu  ro ­
dzinnym . P osłucham y rad ia , poczytam y, 
czasem  w olne chw ile  za jm ie  nam  p rog ram  
te lew izji, a le  czasem  n ie  w iem y co robić 
w tak i „dom ow y“ w ieczór. Z aproponu ję  
w ięc W am  D rodzy C zytelnicy, m ilą, tro ­
chę sta ro św iecką  zabaw ę. Dzieci p rzy jm ą 
ją  na  pew no  z en tuzjazm em . B ędziem y 
sobie rob ić  zabaw ne figurk i, k tó re  potem  
m ożna... zjeść!

Na p ierw szej fo tografii w idzim y dw ie 
g ro teskow e postacie. Jed n a  z n ich to jab łko  
osadzone na zapałkach  z naw leczonym i 
na  n ie  rodzynkam i. P o d staw k a  z p las te r-

LEKARZ RADZI
O K RÓ TK O  I  D A LEK O W ID ZA CH

Ś w iatło  w pada  do w n ę trza  oka przez 
soczew kę oka, k tó ra  skup ia  p rom ien ie  
św ie tlne  na  siatków ce. W n iezupe łn ie  
sp raw nym  oku ob raz  ry su je  się zn iek sz ta ł­
cony, poniew aż soczew ka je s t n ie k sz ta łt­
n a  (m ów im y 'wówczas o astygm atyzm ie). 
lub  sia tk ó w k a  z n a jd u je  się zby t da leko  
od soczew ki (krótkow zroczność) albo  zbyt 
b lisko  (dalekow zroczność). Czasem  w resz ­
c ie ob raz  p rzekazyw any  przez  jed n o  oko 
n ie  pokryw a się z obrazem  odb ieranym  
przez  d ru g ie  — is tn ie je  w ów czas zez. Jeśli 
odchylen ia  od n o rm y  n ie  są zby t duże 
w ów czas mózg, dyspozytor naszych w rażeń  
zm ysłow ych, p o tra fi korygow ać błędy o­
brazu p rzekazyw anego  przez narząd  w zro ­
ku. Jeś li w ad a  w zroku je s t pow ażniejsza 
odpow iednio  d o b ran e  oku lary  w y ró w n u ją  
ją  i p o p raw ia ją  jakość w idzenia . N iedo­
m ag an ia  zespołu ogn isku jącego  (soczew ka
— sia tków ka), a w ięc k ró tko - i dalekow idz- 
tw o  zależą z regu ły  od w y m iarów  gałk i 
ocznej. G alka  oczna licząc od soczew ki do

ka jab łk a . Oczy. nos i u sta  z pestek  ja b ł­
ka. Od naszej fa n ta z ji zależy co z te j ..oso­
by" zrobim y, gdyż w  danym  w ypadku 
u b ran ie  głow y będzie s tanow iło  o c h a ra k ­
te rze  postaci.

S to jąca  obok figu rka  je s t sporządzona z 
3 jab łek , k ilku  śliw ek  suszonych (po usu ­
nięciu pestek) lub k ilk u n astu  rodzynkom
i p a ru  sk raw ków  kolorow ej b ibułki

D ruga fo tografia  p rzed staw ia  po tw orka 
podobnego do konika polnego lub  sz a ra ń ­
czy. T ułów  z banana , nóżki z fistaszków  
łebek  z m a n d a ry n k i (lub cytryny). Do w y­
k onan ia  te j fig u rk i po trzebny  będzie nam  
też kaw ałek  g iętk iego druciku . Od pom y­
słow ości w ykonaw cy zależy ..spolszczenie' 
tych figu rek  przez użycie do n ich różno- 
k sz ta łtnych  m arm oladek , orzechów  łu sk a ­
nych, suszonych śliw ek, czy innych ow o­
ców. A ilość postaci tej ..konsum pcyjnej 
p ia s ty k i” zależy całkow icie  od fan taz ji
i c ierp liw ości arty sty . A w ięc spóbujcie
i m iłe j zabaw y! M. A.

s ia tków k i m ierzy  norm aln ie  24 mm . Jeśli 
je s t w iększa św ia tło  ogn isku je  się p rzed 
s ia tk ó w k ą  pow odu jąc  krótkow zroczność, 
w  p rzypadku  gałk i ocznej m niejszej ogn is­
k u je  się za sia tków ką  i w ów czas m am y 
dalekow zroczność. R ozm iary  gałek  ocznych 
dziedziczym y po rodzicach. W  chw ili u ro ­
dzen ia  są one m a łe  — stąd  n ieom al w szy­
scy rozpoczynam y życie jako  dalekow i- 
dze. G ałk i oczne ro sn ą  i dziecko, k tó re  
odziedziczyło zbyt duże. s ta je  się k ró tk o ­
w idzem . O kres rośn ięcia  oczu zbiega się 
z ok resem  n au k i szkolnej. D latego też 
często  rodzice za tę  w rodzoną w adę  w zroku 
n iesłuszn ie  obw in ia ją  naukę i szkołę. W e­
d ług najnow szych  badań , ani in tensyw ne 
czytanie, ani n au k a  n ie  w yw ołu je , ani też 
n ie  w zm aga krótkow zroczności. In n a  
sp raw a, że dziecko pow inno m ieć w o k re ­
sie szkolnym  p rzy n a jm n ie j ra z  n a  rok  
k o n tro low ane  oczy. i w  razie  po trzeby  
odpow iednio  do b ran e  oku lary . P a m ię ta j­
m y jednak , że żadne o k u la ry  nie mogą 
ani w zm ocnić, an i osłabić  w 'zroku Rola 
ich ogranicza się do pop raw ian ia  optycz­
nych w łaściw ości naszych oczu.

DR A. M.

CIEK A W O STKI

PIERWSZY POLSKI 
HYMN PAŃSTWOWY

W p ro tes tan c k im  k an c jo n a le  Ja n a  S ek - 
lu c jan a  pt.: ..P ieśni ch rześc ijań sk ie  d a w n ie j­
sze i now e” (K ró lew iec 1559) zn a jd u jem y  po l­
ski hym n pań stw o w y  z X V I w. N ieste ty  a u ­
to r u łoży ł sw ą „O ra tio  p ro  R epub lica  e t re -  
ge" po łacin ie, w pięciu dystychach  e leg ij­
nych, tj. w  stro fkach , złożonych z heksa- 
m etru  i tak  zw anego p en tam e tru . A le n ie b a ­
w em  przełożył jego  hym n znany  tłum acz 
P sa łte rza  D aw idow ego, Jak u b  L ubelczyk  i tę  
to ..M odlitw ę za Rzecz P ospo litą  naszą  i k ró ­
la" ogłosił także  S ek lucjan .

H vm n T rzyciesk iego  — L ubelczyka m ożna 
porów nać z ang ielsk im  ..God save  th e  k ing 
lub daw n y m  n iem ieck im  ,,Heil d ir  im  Sie- 
g e sk ra n z ’'. Je s t to bow iem  m o d litw a  o szczęś­
cie i pokój pań stw a , o d ług ie  życie i p o to m ­
stw o d la  Z ygm unta  A ugusta , o szczęśliw ą 
śm ierć  i zbaw ien ie  w ieczne. S tro fa  trzecia  (o 
po tom stw ie) m iała a k tu a ln e  znaczen ie  ty lko  za 
Z ygm un ta  A ugusta , s tro fa  pierw-sza ty lko  za 
Polski k ró lew sk ie j.

A le ze s tro fą  d ru g ą  pob rzm iew ają  do dziś 
zygm untow sk ie  echa złotego w ieku Rzeczy­
pospolite j, a s tro fa  czw arta  w znosi się z p a ­
dołu o jczyzny z iem skiej do n ieb iesk ie j. Choć 
jed n ak  sam  teks t s tra c ił ju ż  znaczen ie  a k tu ­
a ln e  i w skrzesić  się nie da, to  godzien je s t 
poznan ia  jak o  p ierw szy  hym n państw ow y 
polski.

O to tek s t tego p ierw szego  h ym nu  p ań stw o ­
wego polskiego:

Racz.  P a n i e  C h r y s t e ,  z  m i ło s ie rd z ia  T w e g o  
b y ć  s p r a w c ą  P o lsk i ,  K s i ę s tw a  L i t e w s k ie g o  

K r ó la  A u g u s t a  z jeg o  p o d d a n y m i  

c h o w a j  w  J aśce  T w e j  m i ło ś c iw ie  z n im i .  

a b y  szc z ę ś l iw ie  ta  R ze c z  P o s p o l i t a  

k w i t n ę ł a  za w żdy ,  w s z e m  d o b r y m  ob f i t a .  
b y ś m y  w p o k o ju  tu  z T w e j  l a s k i  t rw a l i ,  
w o lę  T w ą  ś w i ę t ą  p r a w d z i w i e  pozna l i .

R a c z ż e  p r z e d łu ż y ć .  P a n ie ,  ż y w o t  j e g o  

a b y  d o czek a !  p o t o m s t w a  g o d n e g o ,  

a i ż b y  z a w ż d y  t u  m ó g ł  ż y ć  w  p o k o ju ,  

a by  i j o r t u n n y  u s t a w i c z n i e  w  b o ju .

K t e m u  s k o ń c z e n ie  t e g o  lu ż y w o ta  

r a c z  d ać  szc z ę ś l iw e  b e z  w.szego k ło p o ta ,  

a p o t y m  z  T o b ą  (da j)  n a s z  M iły  P a n ie .  
n a  w ie k i  w ie c z n e  w  n ie b ie  k r ó lo w a n ie .

(Wg s t a r y c h  p e r io d y k ó w )



S ta ła  C iy te ln iczk a  z R udy P ab ian ick ie j.
Z apew ne oczek iw ała  B ani w cześniejszej od ­
pow iedzi na lam ach  naszego tygodnika. 
C hcielibyśm y w yjaśn ić , że cykl p rodukcy jny  
..Rodziny trw a  3—4 tygodnie. S łuszn ie  Pani 
zauw ażyła, że teo ria  różni się od p rak tyk i. 
P ow ołu je  się Pan i na a r ty k u ł K siędza B isku­
pa  P ry m asa  — .,Nie godzi się k łam ać na  am ­
bonie i s tw ierdza , że słow a w  nim  zaw arte  
były  p iękne i pełne w ia ry  i że on w płynął 
na to. że ca la  Je j rodzina  postanow iła  uczęsz­
czać do polskokato lick iego  kościo ła w  Lodzi, 
przy ul. L im anow skiego. Tak się też stało. 
Po pew nym  jed n ak  czasie doszła  Pan i ao  
w niosku, że się zaw iodła , że postępow anie  
m iejscow ego d u szp aste rza  n ie  we w szystk im

W Izbie  Z a t r z y m a ń  MO k r z y ż u j ą  s ię  r ó ż n e  d z ie ­
c ięce  losy.  W g ro m a d z ie  w y k ą p a n y c h ,  u b r a n y c h  
w  k o lo ro w e  p i ż a m y  dz ieci  s i e d z ą  Z b y s z e k  K-, 
B o g d a n  O.. R o m a n  S., K a z io  T .  — s y n  i n ż y n i e r a ,  
T o m e k  p.  z W a r s z a w y ,  R o b e r t  A. z B y to m ia ,  K r y ­
s t y n a  M. z K ra k o w a  i in n e  o d n a le z io n e  p rz ez  MO 
n a  u l icach  i d w o r c a c h  k o le jo w y c h  dz ieci .  S ta s ia  Z. 
m a  la t 15. J e s t  ł a d n ą  o n i e b i e s k i c h  o c za ch  d z ie w ­
czy n k ą .  Z a n i m  z a c z ą ł e m  p y t a ć  o p r z y c z y n y ,  k t ó ­
re  s p r o w a d z i ły  ją  do I z b y  Z a t r z y m a ń ,  s a m a  p o ­
w ie dz ia ła  by nie  n a m a w i a ć  je j do p o w r o tu  do d o ­
m u ,  ,,bo i t a k  n ic  z tego  n ie  b ę d z i e “ .

U c iek ła  z d o m u  do W a r sz a w y  z a b i e r a j ą c  p r z e d ­
t e m  m a tc e  10(1 zl n a  p o d ró ż .  Z d a r z y ł o  się  je j  ta  po 
r az  trzec i .  J u ż  c h c ia łe m  z a p y t a ć  się  o p rz y c z y n y  
ty c h  c ią g ły ch  w ę d r ó w e k .  g d y  S ta s ia  s a m a  m i  
o ś w ia d c z y ła ,  że ,,to w s z y s tk o  przez  o jca ,  k t ó r y  nie  
d a w a ł  mi s p o k o j u  i  s ta łe  z a p ę d z a ł  do  p ra c y .
O szkole  nie  c h c i an o  w d o m u  m ó w ić ,  A*ięc k ie d y  
n a d a r z y ł a  s ię  o k a z j a  u c ie k ła m .  N ie d o p i s y w a lo  m i 
j e d n a k  szczęśc ie .  Z a w s z e  o d n a l a z ł a  m n ie  MO i m o ­
ja w ę d r ó w k a  k o ń c z y ł a  s ię  w Izbie  Z a t r z y m a ń ,  
s t a m t ą d  o d s y ła n o  m n ie  do ro d z ic ó w .  T e r a z  c h c i a ­
ła b y m  by z a m ia s t  do d om u  s k i e r o w a n o  m n ie  do 
ja k i e g o ś  z a k ł a d u  w y c h o w a w c z e g o ,  gdz ie  m o g ł a ­
b y m  się  czegoś  n a u c z y ć .  C h c i a ł a b y m  z o s ta ć  k r a w ­
c o w ą " .

S t a r a m  s ię  S tas ią  p r z e k o n a ć ,  źe  u p r a g n i o n y  za-  
w o d  m o że  z d o b y ć  w  d o m u  lub  w  szk o le  z a w o d o ­
w e j ,  ale S ta s ia  s ta n o w c z o  m i  p r z e r y w a :

-  O d o m u  n ie  c h c ę  s ły sz eć .  B ic ie m  ro d z ic e  n ie  
z m u s z ą  m n ie  do p o s łu s z e ń s tw a ,  c h y b a  -  w  t y m  
m ie j s c u  s p u sz c za  k u  z iem i  o czy  — c h y b a ,  że  o jc iec  
p r z e s t a n i e  p i ć  w ó d k ę .

N a s z e j  r o z m o w ie  p r z y s ł u c h u j e  s ię  K r y s i a  M. 
H is to r ia  te j  d z ie w c z y n y  p o w i n n a  b y ć  s y g n a ł e m  

nie ty lk o  d la  ro d z ic ó w ,  le cz  d la  c a łeg o  n a s z e g o  
s z k o ln i c tw a .  „ J e s z c z e  do n i e d a w n a  b y ła m  u c z e ń -  
l i c ą  d ru g ie j  k l a s y  L i c e u m  P e d a g o g ic z n e g o  — o p o ­
w iada  K ry s ia .  -  Od n a j m ł o d s z y c h  la t  m a r z y ł a m  
> z a w o d z ie  n a u c z y c i e lk i .  M ie s z k a ł a m  w  in t e r n a c i e ,  
D o m a g a ł a m  s ł a b s z y m  k o l e ż a n k o m  i k o l e g o m  w 
l a u c e .  j e d n y m  s ło w e m  c z u ł a m  s ię  w  g r o n ie  s w y c h  
t o l e z a n e k  i k o le g ó w  b a rd z o  s zcz ęś l iw a .  K tó re g o ś  
in i a  p rz y s ze d ł  do m n i e  w u j e k ,  z a p r o p o n o w a ł  m i  
Jy m  go odw iedz i ła ,  k i e d y  w y b r a ł a m  się  do  w u j k a  
jy ło  j u ż  p óź no ,  to też  z a t r z y m a ł  m n ie  n a  n o c .  Do 
n t e m a t u  w r ó c i ł a m  n a s t ę p n e g o  d n ia .  C ze k a ła  m n ie  
rm u tn a  n o w i n a ,  z o s t a ł a m  w y d a lo n a .

N ik t  m i  n i e  p o t r a f i  o d p o w ie d z i eć ,  za co zosta*  
a m  t a k  s u ro w o  u k a r a n a .  N ie  w ie d z i a ł a m  w ię c  co 
e sobą  z rob ić .  P o r z u c i ł a m  szko lą .  W styd  p rz ed  
n d z l c a m i  i k o l e ż a n k a m i  z m u s i ł  m n ie  do  w łó c z ę -  
;o s tw a  i t e r a z  j a k  widzi p a n  j e s t e m  tu t a j ,  a  p rze -  
iez t a k  b a rd z o  c h c i a ł a m  się  u c z y ć ,  "wierzcie m i ! “  
W y p o w ied z i  t y c h  d z iec i  ś w ia d c z ą  o ty m ,  że za-  

u m  z d e c y d u j ą  s ię  n a  u c ie c z k ę  z d o m u  i w łó c zę -  
o s tw o ,  m u s z ą  s ię  s p o t k a ć  z j a k ą ś  o so b is tą  k r z y w -  
■i P r z e d  t y m  m u s i a ł  k to ś  m o c n o  z a w in ić  — ro-  
zice.  k o le d z y ,  o p ie k u n o w ie .  D z iec k o  n ie  u c i e k a ,

różniło vSię od postępow an ia  księży rzym skich. 
Nie zaobserw ow ała  Pan i bezin teresow ności, 
/.raziło to  P an ią  i p rzes ta ła  uczęszczac do ko­
ścioła.

B ardzo  żału jem y, że nasz d u szp aste rz  z a ­
w iódł pok ładane  w  nim  nadzieje, że z tego 
pow odu ktoś upadł n a  duchu . S tw ierdzam y, 
że i u nas są jeszcze księża, k tó rzy  p o pe łn ia ­
ją cały szereg błędów . B olejem y z tego  po­
w odu. N ie trzeb a  jed n ak  zrażać  się tru d n o ­
ściam i. Jeżeli m iejscow y duszpaste rz  z tak ie ­
go czy innego pow odu nie jest w stan ie  za ­
ła tw ić  sp raw , z k tó rym i z w raca ją  się do n ie ­
go jego para fian ie , trzeb a  udać się do dzie­
kana, do K urii, czy naw et do K siędza B isku­
pa. R ów nież i R edakcja  naszego tygodnika w  
w ielu  w ypadkach  pom aga ludziom .

T rzeba m ieć g łęboką wria rę  w Boga. a 
w ów czas ludzie choćby to  byli słudzy o łta ­
rza  nie zdo ła ją  naszej w iary  zaw ieść, ani 
osłabić. Jeszcze tu  i ów dzie — z bólem  to 
stw ierdzam y  — odbyw a się  ..polow anie na cza­
rowań ice". P ozdraw iam y.

gdy  w s w o i m  ś r o d o w i s k u  s p o t y k a  s ię  ze  z r o z u ­
m ie n ie m ,  m a  d o b re  w a r u n k i  i op iekę .  M łodzież  
n a l e ż y  o to c z y ć  lepszą  o p ie k ą  w t e d y ,  g d y  je sz c z e  
n ie  ro z w in ie  s ię  w n ie j  n a w y k  uc ieczek ,  n i e ­
u fn o ś ć  w o b e c  ludz i .  D la teg o  a k t y w n i e j  n iż  d o t y c h ­
c za s  p o w in n o  r e a g o w a ć  s am o  s p o łe c z e ń s tw o  p o ­
p rz e z  k o m i t e t y  b lo k o w e ,  r a d y  n a r o d o w e ,  z w iąz k i  
z a w o d o w e ,  w n i k a j ą c  u s p r a w y  ro d z in n e ,  u ś w i a ­
d a m i a j ą c  ro d z ic ó w ,  g d y  z a jd z ie  p o t r z e b a ,  o ich  
o b o w ią z k u  o p ie k i  n a d  d z ie c k ie m .  M oże  w te d y  
m n ie j  b y ło b y  d z i e c i ę r y c h  t ra g e d i i ,  m n i e j  w y k o l e ­
ja n y c h  losów.

Z B IG N IE W  M ARSKI

P O R A D Y  
P R A W N E

P a n  J A N  P R Z Y B Y Ł E K  ze S t r zy żo w ie .

N a  l i s t  P a n a  w  s p r a w i e  n a b y c i a  p r a w  do 
r e n ty  s ta r c z e j ,  r e d a k c j a  u p r z e j m i e  o d p o w ia d a .

S p r a w ę  r e n t y  s t a r c z e j  r e g u l u j e  O b w ieszc zen ie  
M in is t r a  P r a c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  z c n ia  13 
k w i e t n i a  1958 r. w  s p r a w i e  o g ło s z e n ia  j e d n o l i ­
teg o  t e k s tu  d e k r e t u  z d n ia  25 c z e rw c a  195* r.
o p o w s z e c h n y m  z a o p a t r z e n i u  e m e r y t a l n y m  p r a ­
c o w n i k ó w  i i c h  ro d z in .

P t z e p i s y  c y t o w a n e g o  d e k r e t u  s t a n o w ią ,  że 
r e n t a  s t a r c z a  p r z y s ł u g u j e  p r a c o w n i k o w i  k tó r y  
m a  w y m a g a n y  o k re s  - z a t ru d n ien ia  i o s iągną ł  
w i e k  s t a r c z y  w  c z a s i e  z a t r u d n i e n i a  lub  w  c*ągu 
5 la t po u s t a n i u  z a t r u d n ie n i a .  W m y ś l  t e g o  
p r z e p i s u  p o w in ie n  P a n  m ie ć  za  s o b ą  25-la tni 
o k r e s  z a t r u d n ie n i a ,  p o n ie w a ż  P a n  j u ż  os iagna i  
78 r o k  życia,  l a k t  te n  c z y n i  z ad o ś ć  p rz e p isó w  
a r t .  30 cyt .  d e k r .  z  t r e ś c i  l i s tu  n ie  w i e m y  n a ­
to m ia s t  j a k i m  o k r e s e m  z a t r u d n i e n i a  m o ż e  P s n  
u d o w o d n i ć  s w o j e  p r a w a  do  r e n t y  s t a r c z e j  po­
n i e w a ż  ten f a k t  j e s t  i s t o t n y  \v ś w ie t l e  przepi 
s u  a j t ,  29 c y t ,  d e k r e tu .

Z  t re śc i  l i s tu  w y n ik a ,  że  m o że  P a n .  p s za  
r e n t ą  s t a r c z ą ,  u b i e g a ć  s i ę  o p r a w o  d o  r e n t y  
in w a l id z k ie j  z t y t u ł u  w y p a d k u  n ie sz częś l iw e g o ,  
k t ó r y  s p o w o d o w a ł  t r w a l e  k a le c tw o .

B r a k  szczegółów w  li ście. t o w a r z y s z ą c y c h  
n ie s z c z ę ś l iw e m u  w y p a d k o w i ,  n i e  p o z w a la  r e ­
d a k c j i  p o d a n i a  o p in i i  p r a w n e j  d la  u b ie g a n ia  
s ię  o p r a w o  do r e n t y  in w a l id z k i e j  z t y tu łu  
t r w a ł e g o  ka le c tw a .

m g r  J M IŁ A SZ E W IC Z

Anaądoiif
P e w n e g o  r a z u  p ik  T o m s o n  s p y t a ł  s w o j e g o  

szo f e r a :
-  C zy  c h c i a łb y ś  ze  m n ą  w sz ędz ie  p o d r ó ż o w a ć ?
-  Z p a n e m  w szędz ie .  N a w e t  do p ie k ła !
-  N a w e t  do  p ie k ła ?  Ale  t a m  je s t  s o r ą c o  i n a j ­

p ie rw ,  c ieb ie ,  bo s iedz isz  n a  p r z e d n i m  s ied z en iu ,  
p o c h ło n ie  ogień.

-  O, n ie !  Z n a m  s w o ją  s łużbę .  W y s a d z ę  p an a  
p rz ed  b r a m a  a s a m  b ą d ę  czekać ,

*
2 o n a  p a n a  X. n a m i ę t n i e  g r y w a ł a  na  f o r t e p i a ­

nie , n i e m i ło s ie rn ie  f a ł s zu j ąc .  Od ja k ie g o ś  czasu  
z a p r z e s t a ł a  g ry ,  co  z a c ie k a w i ło  p a n a  Z.  S p y ta ł  
w ięc  p a n a  X.

-  D laczego  p a n a  m a ł ż o n k a  n ie  g r y w a  od d łu ż ­
s zeg o  c za s u  n a  f o r t e p i a n i e ?

-  Widzi p a n  — o d p o w ie d z i a ł  p a n  X.,  k tó re g o
g r a  ż o n y  d o p r o w a d z a ła  do sza łu  — w p a d ł e m  n a  
g e n ia ln y  p o m y s ł :  w p u ś c i ł e m  m y s z  do  f o r t e ­
p ia n u  i ż o n a  boi s ię  p o d e j ś ć  1 p o d n ie ś ć  w ieko .

¥
P r o f e s o r :  _
-  Więc s p r a w i a  p a n u  to p y t a n i e  t r u d n o ś c i ?
S tu d e n t :
-  P y t a n i e  nie . . .  lecz o d p o w ie d z !

*
P e w ie n  S zko t ,  po d łu g im  o c ią g a n iu ,  z d e c y d o ­

wał  s ię  k u p ić  p u ł a p k ę  n a  m y s zy .  S p r z e d a w c a  
p o k a z a ł  m u  w s z y s tk i e  m o ż l iw e  r o d z a j e  p u ł a p e k
i o b ja ś n i !  ic h  f u n k c j o n o w a n i e .  J e d n a k  S z k o t  n ie  
o k a z y w a ł  z ad o w o le n ia  I po c h w i l i  s p y t a ł :

-  A m o ż e  m a  p a n  t a k ą  p u ła p k ę ,  k t ó r a  z a ­
t r z a s k u j e  się, z a n i m  m y s z  z b l iży  się  do  s ło n in y ?

P r o f e s o r  e g z a m in u je  s t u d e n t a  p r a w a ,  k t ó r y  
b e z n a d z ie jn i e  źle o r i e n tu j e  s ię  w  z d a w a n y m  
p rz e d m io c ie .

-  M oże p a n  pow ie ,  co to j e s t  h ipo teka ' . '  -  
b r z m i  p ie rw s z e  p y ta n i e .

Z d a j ą c y  n ie  o d p o w ia d a .
— W taic im raz ie  -  k o n t y n u u j e  p r o f e s o r ,  

m a r s z c z ą c  czoło  — co p a n  r o z u m ie  p rz e z  d ług  
g r u n t o w y ?

E g z a m i n o w a n y  n a d a l  z a c h o w u j e  m i lczen ie .
-  P a n i e  p r z e w o d n ic z ą c y  — z w r a c a  s ię  p r o f e ­

s o r  do p rz e w o d n ic z ą c e g o  k o m is j i  e g za m in a c y j~  
n e j  — m y ś lę ,  że  n ie  m a  s en s u ,  a b y ś m y  z a j m o ­
w a l i  się d łuże j  t y m  m ł o d y m  cz ło w ie k ie m .

-  Ależ,  p a n ie  k o le g o  — ła g o d n ie  m ó w i  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  — m o że  s p r ó b u j e m y  jeszcze  raz
i  z a d a m y  m u  t r zec ie  p y t a n i e .

-  J a k  p a n  u w a ż a ,  p a n ie  p r z e w o d n ic z ą c y  — 
m r u k n ą ł  p r o f e s o r  g n ie w n ie  i z w ró c i ł  s ię  p o ­
n o w n i e  do s t r a c e ń c a .

— P r o s z ę  p o w ied z ie .  j a k a  j e s t  ró ż n ic a  m i ę ­
dzy  h i p o t e k ą  a d łu g ie m  g r u n t o w y m ?

*
P r o f e s o r  m a t e m a t y k i  u d a ł  sie z ż o n ą  n a  s p a ­

c e r .  Po  d r o d z e  s p o tk a l i  s p o ro  u c zn ió w ,  k t ó r z y  
p o z d r a w ia l i  p r o f e s o r a  p o k o r n i e ,  l e cz  b e z  s ło ­
w a .  P r o f e s o r  zaś u c h y la ł  p r z y j a ź n i e  k a p e l u ­
sza  i za  k a ż d y m  r a z e m  m ó w i ł :

-  D z ię k u j ę ,  n a w z a je m .
— Co to  m a  z n a c z y ć ?  — p y t a  żona .  — C h ło p ­

cy  p rz e c i eż  n ic  n ie  m ów ią .
— O w sz e m ,  m o ja  d r o g a ,  a le  j a  w ie m ,  co on i  

m y ś lą .

*
D o s ła w n e g o  m u z y k a  z w ró c i ł  s ię  a g e n t  z p r o ­

p o z y c j ą  u b e z p i e c z e n ia  n a  w y p a d e k  ś m ie rc i .
— D z ięk u ję .  Nie  p o t r z e b a  -  o d p o w ie d z i a ł  p r o ­

feso r .  — J e s t e m  n i e ś m i e r t e l n y !
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cego  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz e z :  U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s t o n o s z y  o ra z  O d d z ia ł y  i D e l e g a t u r y  .R u c h u " .  M o żn a  ró w n .  »z z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n to  P K O  N r  1-14-147290 -  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R y c b " ,  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b in . .  Na  o d w r o c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  
p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o ra z  i lo ść  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y  C e n a  prenu, «̂«*> . v . » r ' i l n i e  — zl 2fi. p ó ł r o c z ­
ni* -  z] 53, ro c z n ie  -  zł 104. P r z e d p ł a t y  n a  te  p r e n u m e r a t ę  p r a y j m u j e  n.i o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  1 ro c z n t  P r t r c i ł ^ M l o r r t w o  K o lp o r t a ż u  W y ­
d a w n i c t w  Z j g r a n J c z n y r h  . .R u ch "  w W a r s z a w ie .  ui. W iic z a  «t za  p o S r t n m ^ w w n  P K O  W a r s z a w a .  Knm -i  N r  C zy te ln ic y  p o z a  g r a n i c a m i
k r a j u  m o g ą  z a m a w ia ć  t y g o d n i k  . .R o d z i n a "  za p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  , , R u c h “ W a r s z a w a ,  ul. W ilc za  46: p r e n u m e r a t a
ro c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 $. 39,7Q DM. 23,40 N F  1.13,6 Ł :  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  St. Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 S r m u m e r a t a  r o c z n a  d la  
A u s t ra l i i  2.10.5 ŁA  i 20.4 ŁE.

Z a k ł a d y  W k lę s ł o d r u k o w e  R SW  „ P r a s a " ,  W ar s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  58/72. Z a m .  1729 H -16



Nawiązując do naszego w y­

wiadu zamieszczonego na ła­

mach „Rodziny” nr 42 i 43 re­

produkujemy dalszą serię zdjęć 

z Maroka, tego niezwykle pięk­

nego i interesującego kraju, 
rozwijającego się w niezwy­
kłym tempie.

W początkach paźdz ie rn ika  polska delegacja  r/-4(lowa. 
pod k ierow n ictw em  w icem in. H and lu  Z agranicznego. 
M. K u tina . podpisała  uk ład  hand low y  m iędzy M aro­
kiem  a Polska. Na zdjęciu m om ent podp isan ia  układu.

I .i^.ililanka. Płuc M ahom m etla \ .

\  olubitis. 

G ro lm u cc.

llran e . S port zim owy w M ich lłticn , K olnęła b e rb e r jjsk a
A zrou.
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